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ZASADNICZE ZMIANY
W Polsce przedwrześniowej rola 

spółdzielczości była głównie społeczno- 
wychowawcza. Polegała na przygoto­
waniu kadr pracowników i kadr kon­
troli społecznej dla przyszłej gospodar­
ki demokratycznej. Teraz jest inaczej. 
Spółdzielczość jest jednym z trzech 
podstawowych elementów ustroju de­
mokratycznej gospodarki mieszanej w 
Polsce.

Pojęcie to oznacza, że ustrój skła­
da się z trzech różnych elementów, 
mianowicie: z gospodarki państwo­
wej, społecznej i prywatnej, jeżeli 
pozostawić na boku marginesową rolę 
gospodarczą samorządu terytorialnego.

A podział pracy narzuca się sam:
Kierownictwo dla państwa, dla spół­

dzielczości — wykonanie w kręgu 
spraw jednostki.

KIEROWNICTWO DLA PAŃSTWA
Państwo ludowe jako pracodawca, 

jako administrator, jako gospodarz naj­
ważniejszej, decydującej części gospo­
darki narodowej, nadaje ogólny kieru­
nek całej gospodarce. Pilnuje w gospo­
darce najwyższych interesów narodu 
pracującego jako narodu i jako klasy 
społecznej.

I po to właśnie dostało państwo lu­
dowe do ręki kluczowe gałęzie gospo­
darki narodowej.

Decyzje państwa w tych gałęziach 
są podstawowe dla całej gospodarki. 
Dla wszystkich form inicjatywy, mniej 
lub więcej wiążącej wszystkie przedsię­
biorstwa gospodarki narodowej. Z 
grubsza mniej więcej dyktują one całej 
gospodarce kierunek i tempo rozwoju.

Państwo jako kierownik gospodarki 
narodowej musi mieć przed oczami 
program dla całej gospodarki narodo­
wej i ścisły liczbowy plan kluczowej 
gospodarki państwowej oraz jego krę­
gosłup.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ ORGANIZATO­
REM INICJATYWY PRACUJĄCYCH 

I KONTROLEREM „INICJATYWY 
PRYWATNEJ"

Spółdzielczość w ustroju demokraty­
cznej gospodarki mieszanej oznacza do­
browolne zorganizowanie najważniej­
szych spraw codziennych człowieka, 
pracy w ramach ogólnego demokratycz­
nego programu gospodarki narodowej. 
Oznacza to — po pierwsze — zorgani­
zowanie masowej produkcji indywidu­
alnych gospodarstw chłopskich i war­
sztatów rzemieślniczych.

Spółdzielczość jest organizatorem in­
dywidualnych gospodarstw pracują­
cych.

W tej dziedzinie, zwłaszcza w rolnic­
twie, spółdzielczość musi ująć całość 
gospodarki. Nawet niezbyt silna dywer­
sja kapitalistyczna, czy nawet po pro­
stu anarchiczna — może w nieobliczal­
ny sposób zdezorganizować rynek.

Spółdzielczość ma zorganizować ry­
nek spożywców miejskich i wiejskich. 
Dziedziny szczególnie ważne dla spo­
żywców, albo dla państwa — musi 
spółdzielczość objąć sama. Dlatego się­
gamy po wyłączność w dziedzinie apro­
wizacji ludności w artykuły reglamen­
towane, dlatego podejmujemy się roz­
działu ważnych dla państwa artyku­
łów zmonopolizowanych. W pozosta­
łych działach zaopatrzenia spółdziel­
czość może współpracować z inicjaty­
wą prywatną na zasadzie wolnej i rów­
nej konkurencji.

Rola spółdzielczości polega tutaj na 
kontrolowaniu i regulowaniu w życiu 

inicjatywy prywatno-kapitalistycznej. 
Konkurencja społecznego aparatu spół­
dzielczego zmierza do oczyszczenia ryn­
ku z elementów spekulacyjnych i nieu­
dolnych i zmuszenia inicjatywy prywa­
tnej do pracy conajmniej równie po - 
żytecznej dla społeczeństwa, równie 
taniej, równie sprawnej — jak praca
samej spółdzielczości.

Spółdzielczość ma być społecznym 
kontrolerem i regulatorem inicjatywy
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kapitalistycznej. Podporządkowuje się 
automatycznie programowi demokra­
tycznego państwa i potrzebom człowie­
ka pracującego.

PRZEMYSŁ NA DRODZE OD CHŁO­
PA DO ROBOTNIKA

Nie tylko organizacyjnie ale i gos­
podarczo — spółdzielczość musi ująć 
w jednolity, zwarty i konsekwentny 
system cały aparat zaspokojenia po­
trzeb pracujących wsi i miast. Musi 
przede wszystkim objąć kontrolę gos­
podarczą, całą drogę gospodarczą pod­
stawowych artykułów rolnych od chło­
pa aż do spożywcy. Droga ta przeważ­
nie prowadzi przez przemysł przetwór­
czy. Spółdzielczość musi objąć cały 
przemysł między chłopem a spożywcą 
miejskim. To jest podstawowe, central­
ne związanie gospodarcze całego sy­
stemu spółdzielczego, które w decydu­
jącej części musi się znaleźć w rękach 
wspólnej centrali gospodarczej. Usta­
wa styczniowa bardzo trafnie wybrała 
te gałęzie przemysłu i słusznie przeka­
zała je spółdzielczości.

Spółdzielczość nie jest odrębnym 
państwem w państwie. Spółdzielczość 
nie jest przede wszystkim państwem. 
Jest czynnikiem innym niż państwo i 
jest czynnikiem innym, niż inicjatywa 
prywatna. I właśnie dlatego, że jest 
czym innym, że jest sobą — znalazła 
miejsce w ustroju gospodarki miesza­
nej.

„SPOŁEM" PRZODUJE
Rok 1945 był okresem zajmowania 

przez spółdzielczość właściwej pozycji 
w gospodarce narodowej. Nie odbywa­
ło się to ani łatwo, ani nawet świado­
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mie. W plątaninie pomysłów, koncepcji 
i eksperymentów samo życie i żywotne 
potrzeby oddawały w ręce spółdziel­
czości pozycję po pozycji, aż wreszcie 
u progu roku 1946 miejsce jej i rola 
zarysowały się wyraźnie i bezsprzecz­
nie.

Po kolei — świadczenia rzeczowe, 
aprowizacja mias.t, monopole, prze­
mysł, akcje interwencyjne na wolnym 
rynku wchodziły już same — z logiki 
rozwoju w orbitę spółdzielczości. I 

wiemy, że inaczej być nie mogło, sko­
ro się raz przyjęło słuszną w polskich 
warunkach koncepcję demokratycznej 
gospodarki mieszanej. Nikt inny w tej
koncepcji nie mógł tego zrobić.

W okresie zajmowania pozycji mu- 
siał przodować Związek „Społem". To 
nie była ewolucja roczdelska, ale re­
wolucja społeczna, w dodatku zaczyna­
jąca nieomal od zera. Gospodarka na­
rodowa nie mogła czekać na ograniczo­
ny rozwój całego ruchu, na samorzutne 
od dołu pokrywanie się kraju spół­
dzielniami.

Dlatego najpierw musiał nastąpić o- 
kres błyskawicznej budowy szkieletu 
organizacyjnego Centrali. W ciągu pa­
ru miesięcy, w oparciu o kadry przy­
gotowane przed wojną i uzupełnione 
podczas okupacji — powstało ponad 
trzysta placówek — oddziałów, okrę­
gów oraz około dwustu zakładów pro­
dukcyjnych — dla zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb i na najbliższy 
wyrost.

Liczba pracowników rośnie w tym 
czasie czterokrotnie.

Po> tym okresie zdobywania terenu— 
przyszedł okres porządkowania i roz­
budowy działalności gospodarczej. Te­
raz kolej na rozbudowę samych spół­

dzielni, powiązanie ich z centralą. To 
tak prosto wygląda na papierze. W 
istocie — cała spółdzielczość jest w cią­
głym rewolucyjnym ruchu naprzód. 
Porządkuje się, organizuje zdobyty te­
ren ,a już życie stawia nowe zadania, 
które musimy brać na siebie, i tak, czy 
inaczej spełnimy, bo musimy, bo nikt 
inny tego za nas nie zrobi.

NIE DZIWIĄ NAS NARZEKANIA
Mamy za sobą duży szmat drogi i 

dużo roboty zrobionej. Ale nie dziwią 
nas narzekania, które aż za dobrze sły­
szymy.

Po pierwsze — pracujemy, jak 
wszyscy, w ciężkich warunkach powo­
jennych, których bolesnej wymowy nie 
odwróci od razu żadna, najbardziej 
idealna praca jednej czy choćby wszys­
tkich razem instytucji.

A nasza praca, wiemy o tym, n ie je s t 
idealna. Pracujemy w rzeczywistości 
polskiej i pracownicy „Społem" są zwy­
kłymi ludźmi w tej rzeczywistości. I 
nas dotykają trudności powojenne — 
brak transportu i brak fachowców, zła 
łączność i, choć w mniejszym stopniu, 
ale przecież powojenna demoralizacja.

Aparat zbudowany w ośmiu miesią­
cach — nie może być idealny. Nie mo­
żemy już po roku pracować bez tarć. 
Piętnaście tysięcy pracowników zmon­
towanych wśród powszechnej posuchy 
— nie mogło w ciągu paru mie 
sięcy stać się .od razu fachowcami i 
idealnymi pracownikami społecznymi 
zarazem. Nie było czasu na zbieranie 
opinii, obserwację, praktyki, kursy. Nie 
od razu można było trzysta z górą pla­
cówek objąć dogłębną szczegółową kon­
trolą. W dwa czy trzy miesiące trudno 
jest wychować kierowników wielkich 
organizmów gospodarczych. To raz. Po 
drugie — w oczach opinii odpowiada­
my za winy nie tylko nasze. My stoi- 
my najbliżej człowieka. Taka nasza 
rola. Stoimy wobec niego na samym 
końcu długiego łańcucha przyczyn i 
skutków — win wojny, wyniszczenia, 
braku doświadczenia młodego aparatu 
państwowego, którego plany wykony­
wamy. I na nas przede wszystkim i za 
wszystko wyładowuje się pierwsze nie­
zadowolenie.

Wreszcie trzecie: nie całą naszą pra­
cę widać ze świata. Duża jej część idzie 
w fundamenty. Przygotowujemy ludzi 
i aparat dla przyszłych zadań. Wyniki 
wielu dzisiejszych prac „Społem" oka- 
żą się dopiero w przyszłości.

ZADANIA NAJBLIŻSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI

Przede wszystkim nie skończyła się 
jeszcze budowa systemu spółdzielcze­
go w gospodarce polskiej. Jedność ru ­
chu nie jest jeszcze pełna. Na wsi trze­
ba zrealizować zawarte porozumienie 
ze Zw. Samopomocy Chłopskiej i ze­
spolić ze „Społem" Zrzeszenie Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Trze­
ba uregulować zagadnienia innych, 
mniejszych central rolniczych. W mieś­
cie trzeba włączyć do wspólnego nurtu 
duży ruch spółdzielni zamkniętych ro­
botników śląskich kopalń, hut i fabryk

Na rynku miejskim trzeba będzie 
uregulować ostatecznie stosunek do 
PCH — i wraz z nią uporządkować 
nareszcie od strony popytu — zbyt 
przemysłu państwowego na wolny ry­
nek.

Trzeba będzie dokonać olbrzymiego 
wysiłku w dziedzinie przemysłu. Prze­
jąć, co ustawa styczniowa słusznie 
przekazała spółdzielczości. Wraz ze 
spółdzielniami zorganizować zwarty 
zespół spółdzielczego przemysłu i w 
ten sposób zamknąć budowę gospodar­
czą systemu spółdzielczego. Wraz ze 
Związkiem Samopomocy Chłopskiej 
zmierzyć się z wielkim, trudnym i spó­
źnionym zagadnieniem przemysłu rol­
nego i zagospodarowania resztówek.

To najważniejsze zagadnienie gospo­
darcze i ustrojowe.

Adam Rapacki
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Tw-rietylko Po lska  i Polacy byli celem  „furii 
i \ l  teu to ń sk ie j"1. Tu chodziło o coś znacznie 
większego od spraw y polskiej, d la  nas — 
rzecz ja sn a  — najw ażniejszej. Spraw a pol­
ska  m ia ła  być jedynie przykładem , początkiem  
i p re tek stem  do za ła tw ien ia  przez „w ielkie­
go A dolfa" zagadnień  n a  m iarę  — ja k  się 
w y raża ł ów geniusz zniszczenia —- tysiąclecia .

Gdyby R ausehning, były p rezydent sen a tu  
„W olnego" M iasta  G dańska, w ydał swe „Roz­
mowy z H itle rem " nie w iosna 1940 r. lecz la ­
tem  1939 r. 1 gdyby u k aza ły  się one nie we 
F ran c ji, lecz w Polsce —  przyjetoby je  jako  
niezręczny kaw ał, jako  „w ygłupianie się" po­
lity k a , pokłóconego z „fiih rerem ". W Polsce 
wierzono w „w y stu k an e" przepowiednie Wie- 
logłow skiego lub  bliżej n ieznanych  św iętych, 
nigdy by jed n ak  nie uw ierzono w suche in fo r­
m acje jak iegoś R auschninga.

A R ausehn ing  nie bez p rzerażen ia  podaw ał 
do publicznej w iadom ości nie żadne przepo­
wiednie, ty lko  zim ne plany H itle ra , realizo ­
w ane przezeń system atycznie, konsekw entnie 
i z uporem . H itler, d la  k tórego słabość m ałych  
p aństw  i narodów  by ła  ich grzechem , za  k tó ­
re postanow ił je  u k a rać  całkow itym  pozba­
wieniem  wolności i u jarzm ieniem , w ypędze­
niem  za U ral lub w ym ordow aniem  — szedł 
nie po odbiór niem ieckiego G dańska, ja k  w ie­
rzy ła  bezkry tyczna  w iększość Francuzów , lecz 
na  podbój św ia ta . Bo w „rozk ładzie  jazdy" 
H itle ra  zn ajdow ała  się Czechosłow acja i Au­
s tr ia  (obie w zięte bez w alk i) i P o lsk a  (po 
w alce), B ałkany  i Skandynaw ia  i B elgia z Ho­
landią, i F ra n c ja  i W ielka B ry tan ia  i R osja  
Sowiecka. Obłęd? — Nie, to dopiero b aza  do 
dalszej akcji: do podboju A fryki. S tąd  jeden 
skok do A m eryki Południow ej, ta  zaś shołdo- 
w ana  bez w iększych tru dnośc i (od czegóż 
w ierni Niemcy w B razylii i A rgentynie), s ta ­
łaby się odskocznią do a ta k u  na S tany  Z jed­
noczone i K anadę.

Niemcy chciały  w ojny i podboju św ia ta , bo 
zdaw ało  się im n a  podstaw ie  pew nych o b ja ­
wów, iż „m undus v u lt decipi" że św ia t doj­
rz a ł ju ż  do tego, żeby go chwycić go łą  ręką. 
M onachium  obnażyło nie ty lk o  n ieprzygotow a­
nie Europy i S tanów  Zjednoczonych do w oj­
ny, lecz u jaw niło  chęć sk ierow ania  n a ta rc ia  
niem ieckiego n a  Rosję,, i niechęć narodów  
do regu low an ia  sp raw  zasadniczych  z b ron ią  
w ręku. K rw aw a kąp iel 1914—1918 w ycieńczy­
ła  Zachód, k tó rem u  uczeni niem ieccy proroko­
w ali upadek. Różni A betz‘e donosili „wodzo­
wi" o tra fn o śc i jego diagnozy: F ra n c ja  Jest 
„zgniła", Belgia sk ru sza ła , Ju g o sław ia  nie 
m yśli poważnie o oporze. Anglii się bano, ale 
nie w ierzono w jej zdolność zaim prow izow a­
n ia  nowoczesnej arm ii. W U.S.A. by ła  p ią ta  
ko lum na i m inim alne przygotow anie do w oj­
ny. Polskę lekcew ażono. R osji nienaw idzono 
i d latego Jej nie doceniano.

Podbój św ia ta  się nie uda ł. Może nie udał 
się już  w tym  dniu, w k tó rym  P o lsk a  pierw ­
sza s ta w iła  opór H itlerow i, beznadziejny, ale 
zaw sze opór. N iedarm o niem ieccy „w ehrm ach- 
tow cy" s ta le  nam  u rąg ali, że gdyby nie n a ­
sza  postaw a z b ron ią  w ręku, nie byłoby „ te ­
go nieszczęścia", przez k tó re  rozum ieli n iety l- 
ko swe osobiste kłopoty, ale  i za łam an ie  się 
„w spaniałego p lanu".

Podbój się nie u d a ł tak że  d latego, że „fiih- 
re r"  pom ylił się —  i to  k ilk ak ro tn ie . W tedy, 
kiedy zam iast n a  Anglię i F ran c ję  uderzył 
n a  Polskę, i w tedy, kiedy ruszy ł na  Rosje, 
nie uporaw szy się z Zachodem  i w tedy, kiedy 
ch w ytał by k a  rosyjskiego od razu  za dw a ro­
gi (K aukaz i S ta lin g rad ), 1 w tedy, kiedy roz­

PLANY I BŁĘDY
H I T L E R A
p ra sza ł swe w ojska  od N avrik  po El Alamein. 
Mimo szalonego w ysiłku  i system atycznego 
p rzygotow ania  Niemcom s ta le  b rakow ało  tchu. 
K ilkak ro tn ie  m ieli osta teczne  zwycięstwo w 
ręku, i zaw sze im się wym knęło. Jak ieś  d rob­
ne „coś" staw ało  im ciągle na  przeszkodzie. 
J a k  posiadali czołgi i sam oloty, to  nie pom y­
śleli o zim ie i mrozie, ja k  przezwyciężyli 
sk w ar pustyni, to  im  „naw alili"  Włosi, jak

T w ierdza M odlin podczas

rozbudow ali jednostronne  swe m yślistw o po­
w ietrzne, to je  a lianci uw ik łali w w alk i z  sil­
n iejszym i od nich bom bowcam i, niszczącym i 
zarazem  w ytw órnie niem ieckich sam olotów .

Ale k lęsk a  m ilita rn a  Niemiec, k tó ra  zbu­
rzy ła  m it o niezwyciężonym  „W ehrm achcie" 
i o „nożu w  plecy" z 1918 r„ jeszcze nie t łu ­
m aczy w szystkiego. Niemcy rozpętali n iena­
w iść całego św iata, k tó rem u „ ra sa  panów " 
go tow ała  n ieznana  do tąd  niewolę i n ieznane 
sposoby m asowego um ieran ia . Niemcy szli na  
zdobycie św ia ta  nie po to, by go zjednoczyć. 
Oni cel w ojny w idzieli w  w yrżnięciu jednych, 
u jarzm ien iu  innych narodów, zag rab ien iu  ich

dóbr m ateria lnych , odarciu  z dóbr k u ltu ra l­
nych i w artości m oralnych, w ym azaniu  z m a­
py św ia ta  p aństw  m ałych  i średnich. Podjęli 
oni w alkę nie d la  u zy sk an ia  p rzestrzen i ży­
ciowej, nie d la  zdobycia rynków  zbytu  czy 
baz surow cow ych, bo jedno i drugie mogli 
o trzym ać drogą pokojową, d rogą  zabiegów 
handlow ych i przem ysłowych. Podjęli tę  w a l­
kę po to, aby — gdy się naw et nie uda  —■

bom bardow ania n iem ieck iego

„ ta k  trza sn ą ć  drzw iam i, żeby szyby w yleciały 
w całej Europie", zniweczyć rozwój m łodych 
i prężnych narodów  słow iańskich. Podjęli ją  
d latego, że Niemiec nie um ie żyć bez m ordo­
w an ia  i gw ałcen ia  wolności innych ludów. *

Niemcy dw ukrotnie poderw ały się do w oj­
ny o panow anie nad św iatem . M yliłby się, 
k to  by przypuszczał, iż nie poderw ą się po 
raz  trzeci. Ale do tego nie dojdzie, jeżeli z jed­
noczone w w alce o życie i wolność narody, 
czujne na  k ażd ą  próbę odw etu, nie załam ią  
solidarnego fron tu , nie pójdą na  drugie Mo­
nachium .

• A. F a lk
rr-n BT--S

WIECZNE KŁOPOTY B I TOM E
Pierw sza w ojna św iatow a zw róciła uw agę 

narodów  n a  doniosłą role n a fty . D ruga w oj­
n a  św iatow a dowiodła niezbicie, że k to  m a 
n a ftę  ten  je s t zwycięzcą, a k to  jej nie m a 
nie może m ieć p retensji do rządzen ia  kon­
tynen tam i. W. B ry tan ia  tra c ą c a  coraz b a r­
dziej hegem onię n a  świecie, zarów no pod 
względem  politycznym  ja k  i gospodarczym , 
czyni w szelkie w ysiłki, aby zabezpieczyć so­
bie źródła ropy na fto w ej. Odmiennie, Jak 
S tany  Zjednoczone A.P. i ZSRR —  W. B ry ­
ta n ia  nie p o siadała  do tychczas u siebie w 
k ra ju  kopalń  naftow ych. Tereny roponośne, 
zn ajd u jące  się pod k o n tro lą  b ry ty jsk ą , są 
rozrzucone po całym  świecie: n a  środkow ym  
W schodzie w Egipie, w  In d iach  .B rytyjskich , 
n a  Borneo i t. p.

O sta tn io  W. B ry tan ia  p rzy stąp iła  do po­
szukiw ań  ropy naftow ej u  siebie n a  wyspie. 
Spośród 380 wież w iertniczych, 250 p rz y stą ­
piło do produkcji. Fachow a p ra sa  b ry ty jsk a  
zapew nia, że w L incolnshire i w M idlands 
z n a jd u ją  się bogate  pokłady naftow e.

Ju ż  od k ilku  la t  W. B ry tan ia  p rodukuje w 
k ra ju  n ieznaczne ilości ropy naftow ej, w 
ciągu w ojny w ydobyto zaledw ie p a ręse t ty ­
sięcy ton  ropy, głównie z szybów w N ott- 
tingham sh ire .

W celu u trzy m an ia  k ra jow ej produkcji ro­
py naftow ej n a  m ożliwie najw yższym  pozio­
mie, czynnik i rządow e s ta r a ją  się o zw ięk­
szenie w ew nętrznej konsum eji n a fty . M ini­
ste rstw o  Opału p rzystąp iło  do szeroko z a ­
kro jonej propagandy , zm ierzającej do jak  
najszerszego  zas tąp ien ia  iwęglla n a f tą . P ro ­
wadzi się b ad an ia  geologiczne w  południo­
wej Anglii, w  Y orkshire oraz w Środkowej 
Szkocji.

Zarów no w czasie  wojny, ja k  i obecnie 
w ielką trudność  w  angielskim  przem yśle n a f­
tow ym  stanow i b ra k  w ykw alifikow anych  
robotników . Sprow adza się ich dzisiaj aż  z 
Iran u .

W ydobycie n a fty  w W. B ry tan ii w ub ie­
głym  roku w ynosiło 71542 ton i było niższe 
od produkcji w la ta c h  wojny. (W roku  1937 
św iatow a produkcja  ropy naftow ej w yniosła 
278,6 m ilj. ton, z czego U.S.A. wydobyło 173 
milj., ZSRR — 27,8 milj., P o lsk a  — 0,5 m ilj. 
to n ). J. J.

Zdjęcie na słronie pierwszej: 
polskie działo nadbrzeżne i nie­
miecki pancernik szkolny Schle- 
zwig - Holsłein, ostrzeliwujący 

W e s łe r p la l le .

UMIEJĘTNOŚĆ CZYTANIA
Dość popularny  był u  n as przed w ojną przek ład  pożytecz­

nej k siążk i D im neta  p. t. „S z tuka  m yślen ia". M ożna się było 
z niej nauczyć w ielu rzeczy: prak tycznego  rozum ow ania  i 
w nioskow ania, czynienia logicznych a  obiek tyw nych  spostrzeżeń 
tudzież  zdrowego sto su n k u  do słow a drukow anego — in a ­
czej mówiąc, z  k siążk i D im neta m ożna było zaczerpnąć  w ia ­
domości o tym , ja k  należy  czy tać  różne g a tu n k i publikacyj, 
a  więc dzieła naukow e i bele trystykę, poezje i a r ty k u ły  dzien­
n ik arsk ie  i t. p. C zytanie bowiem  nie polega na  tym , że, zn a ­
jąc  litery , um iem y rozw iązyw ać w yrazy  i zdania, z l ite r  z ło ­
żone. C zytanie powinno być — nazw ijm y rzecz po prostu , ro ­
zumowe i pojęciowe: trze b a  w n iknąć  w  to, co a u to r  pisze, 
i rozum ieć tak , ja k  a u to r  pisze. M ożna się z ty m  zgodzić lub

—  to  inna  kw estia . Ale nie wolno zm ieniać, przeinaczać 
i w ypaczać sensu, ja k i a u to r  n ad a ł sw em u utw orow i. R u ­
basznie  i nieuczenie, n a to m ias t życiowo m ądrze, określił 
um iejętność  czy tan ia  jeden z sa ty ry k ó w  rosy jsk ich  —  Gri- 
bojedow: „C zytaj, a le  nie ja k  zak ry stian , lecz z czuciem, z 
m yślą, z p rzestan k am i"  ■— w iadom o bowiem, że z ak ry stian  
czy ta  m echanicznie, nie za s ta n aw ia jąc  się nad tym , co czyta.

Zdaje się, że n ierzadko  w lek tu rze  byw am y zak ry stian am i. 
Przeczy tam y coś nie m yśląc, a  potem  zapragniem y o tym  
dyskutow ać. Zapom nieliśm y, co pow iedział au to r, nie przy­
sw oiliśm y sobie jego m yśli — i zaczynam y m u przypisyw ać 
to, czego w istocie nie powiedział. P rzypom inam  śobie, że 
w roku  zeszłym  m usiałem  polem izow ać z pewnym  poetą  — 
w b łahej d la  kogoś, lecz d la  m nie w ażnej spraw ie, w iernego 
odczy tan ia  mego tek s tu . J a  w a rty k u le  nap isałem  tak ie  zda- 
hic: „W iele kobiet polskich  odznaczało się i odznacza lek ­
kością pojęć w dziedzinie życia m iłosnego". Poeta, k ry ty k u ­
jąc  mój a rty k u ł, zarep likow ał: „Nie je s t  praw dą, że kobiety 
Polskie odznacza ją  się ja k ą ś  spec ja ln ą  lekkością  pojęć w 
dziedzinie życia m iłosnego". U w ażny czy teln ik  dostrzega, że 
zachodzi zasadnicza  różnica pom iędzy „w ielu kob ietam i" a

„kobietam i polskim i" w  ogóle — pom iędzy „ lekkością" a  „ ja ­
k ąś  spec ja ln ą  lekkością". Poeta, ja k  widzim y, przeobraził 
fu n d am en ta ln ie  sens m ojej wypowiedzi, m ówiąc żartobliw ie, 
w yw rócił k o ta  ogonem. T rzeba być czyteln ik iem  roztropnym  
i lo jalnym , albow iem  — ja k  pow iada przysłow ie — „ litte ra  
docet, l i t te ra  nocet": l ite ra  uczy, l ite ra  szkodzi.

W Nr. 5 „Tygodnia" z dn. 11 sie rpn ia  um ieściłem  felieton 
P. t. „O stosunek  do Niemców". M yśl felietonu by ła  tak a , że 
nasz s to sunek  do Niemców nacechow any, je s t n ie jak ą  dwo­
istością. Z jednej strony  zd arza  się, że robim y szabrow nicze 
in te resy  z Niemcam i, że „w ybielam y" —  ja k  ów aresztow any  
p ro k u ra to r k rakow sk i —  rajchsdojczów  za g rube łapów ki, 
z d rugiej s trony  —  pędzim y m io tłą  m ałe dzieci niem ieckie, 
żebrzące w ciąż jeszcze w w ielu m iastach  na M azurach  i 
W arm ii. Coś tu  nie je s t w porządku  — tak ie  m am  przekona­
nie. I dale j pisałem  ta k : „Zdrowi i silni Niemcy powinni cięż­
ko pracow ać. Ale co w inne są  dzieci? Zapewne najlep ie j by ­
łoby wywieźć Je do Niemiec. Jeśli się tego nie robi, niedo­
brze jes t, gdy dzieci dziczeją, ży jąe  w śród gruzów  zniszczo­
nych m iast" . A dlaczego niedobrze — w yjaśn iłem  w zakoń­
czeniu felietonu, nie sposób pow tarzać  mi tego. W dwóch więc 
słow ach: niedobrze — dlatego, że niem oraln ie: no, bo n ie­
m oraln ie je s t handlow ać z Niemcem i w alić  m io tłą  dziecko 
niem ieckie. Albo — albo. A jeś li walić, to grubego h a n d la ­
rz a  niem ieckiego i bogatego ra jch sd o jcza  — zam iast b rać  od 
nich t. zw. forsę.

Po felietonie o trzym ałem  k ilk a  listów  od czytelników  i do­
czekałem  sie adm onicji w „Polsce Z achodniej" —- p a trio ty cz ­
nym  tygodniku, w ychodzącym  w Poznaniu . Jeśli piszę o tym , 
to  nie dlatego, że chcę polem izow ać albo rek lam ow ać siebie. 
Nie. Chcę z ilu strow ać  na  p rzy k ład ach  tw ierdzenie, że nie 
wszyscy um iem y odczytyw ać słowo drukow ane. Jed n a  z moich 
czytelniczek pisze: „Zgadzam  się z panem . W idziałam  sam a 
w re s tau rac ji, ja k  gość n ap lu ł z całej siły n a  bu łkę i d a ł ją  
dziecku niem ieckiem u". Oto przyk ład  w nikliw ej i lo ja lnej 
czytelniczki. Co się tyczy p lw acza (z lis tu  w ypływ a, że był 
to  p raw nik  i In te ligen t), p rzyznajm y, że postąp ił po h itle- 
rowsku. czyli ja k  b a rb arzyńca . Owszem, wywieźm y w szys­

tk ie  dzieci niem ieckie do Niemiec — ja k  pisałem . Albo o s ta ­
tecznie zam knijm y je w obozie, w w ięzieniu czy gdzieindziej, 
Ale nie znęcajm y się nad nimi. Bo w iadom ą je s t rzeczą — 
ja k  p isałem  — że istn ie je  „przekleństw o złego czynu": zło 
m usi się w cześniej czy później obrócić przeciw ko zło czynią­
cemu. Tak, zlo h itlerow skie  obróciło się przeciw  h itle ryzm o­
wi: upad ł on, zm iażdżony jest, s ta r ty  i uk aran y .

In n a  m oja  koresponden tka  opisuje na  sześciu stro n ach  
cierpienia, jak ie  przechodzili Żydzi w  ghetcie łódzkim , i s tw ier­
d za , że d la  Niemców nie może być litości, czy to są  dorośli 
czy dzieci: „dzieci niem ieckich nie szkoda". Szkoda, nie szko­
da — to  sp raw a  sub iek tyw na. Mnie osobiście szkoda każdego 
m ałego dziecka, (bez w zględu n a  jego narodow ość i pocho­
dzenie), choćby było ono zbrodniarzem . Bo jeśli m ałe dziec­
ko może dokonać zbrodni, m usi być albo dziedzicznie obcią­
żone, albo źle przez dorosłych w ychowane, albo n ieszczęśli­
we: każdy  z ty ch  w ypadków  św iadczy w łaściw ie o jego n ie­
w inności. M niejsza z tym  jednak . Chodzi o to, co zrobić z 
dziećm i niem ieckim i. I  m oja  korespondentka proponuje: „W y­
słać  je ja k  najprędzej, pozbyć się ich". Słusznie. To samo 
ja  p isałem : „najlepiej byłoby w ysłać  je do N iem iec". Oto 
więc d rug i p rzyk ład  —  czy teln ika  chaotycznego, k tó ry  do­
szedł do ty ch  sam ych  wniosków, co au to r, a  jed n ak  m yśli, że 
n ap isa ł coś nowego i innego.

Trzecim  p rzykładem  czy teln ika je s t „P o lska  Zachodnia". 
No, ona to  tak , ja k  ów poeta: całk iem  w yw raca  k o ta  ogo­
nem. „P an  W yszom irski —  pisze — n a  w idok niedorostków  
niem ieckich za łam ał się nerwowo, proponując, aby ich przy­
tu lić  do se rca  polskiego..." I  tam  dale j. Co za niedorostk i? 
N iedorostki — to łobuziaki k ilk u n asto le tn ie , a  ja  mówiłem 
o siedmio - o śm io latkach . Co znow u z nerw am i? Ot, zakry- 
s tiańsk ie  czytanie. A pochodzi to stąd , że — jako  rzecze 
Goethe: — „wo Begriffe fehlen, d a  s te llt  ein W ort sich eln": 
gdy b ra k  nam  w głowie pojęć, podstaw iam y n a  ich miejsce 
puste  słowa. Proszę wybaczyć, że cy tu ję  Niemca, ale Goethego 
nie będziem y chyba skazyw ać n a  całopalenie wedle wzorów 
hitlerow skich .

Jerzy  W yszom irski
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W dniu 1 IX o godzinie 4,45 Niemcy 
rozpoczęli działania w ojenne przeciwko 
Polsce gw ałtownym i nalotam i bom bow y­
mi. Około godziny 5.00 uderzyło wojsko 
naziemne. W tym  czasie fron t zachodni 
ieszcze nie istniał, bo F rancja  i A nglia wy 
powiedziały w ojnę dopiero 3 IX. Niem iec­
ki w róg m iał więc pełną swobodę działa­
nia przeciwko Polsce.

Nasze w ojsko przyjęło w alkę, w ycią­
gnięte w  sznurek praw ie dokładnie wzdłuz 
granicy państw ow ej. W ten sposób doszło 
do w ielkiej bitw y granicznej, k tó ra  trw a ­
ła od 1 do 3 IX.

C harakterystyczną cechą bitw y było to, 
że Niemcy uderzyli tylko w  niektórych 
kierunkach, a nie na całym froncie, i d la- 
tego utw orzyło się k ilka odrębnych ognisk 
w alki, podczas gdy na innych odcinkach 
fron tu  panow ał zupełny spokój.

Z P rus W schodnich w  k ie runku  na M ła­
w ę — Ciechanów uderzyła 3 arm ia n ie­
m iecka (gen. K uchler) z trzyk ro tną prze­
w agą sił. Nasze stanow iska obronne pod 
M ławą (20 dyw. piech.) słabo ubezpieczo­
ne na skrzydłach przez kaw alerię zostały 
w ym anew row ane, a podążająca z pomocą 
odwodowa dyw izja (8 dyw. piech.) została 
pobita i rozproszona. W dniu 3 IX arm ia 
„M odlin” znajdow ała się już w  chaotycz­
nym  odwrocie w  k ie runku  na Modlin 
i Płock, a w ojna zbliżała się stąd  w ielk i­
mi krokam i do W arszawy, zagrażając jej 
połączeniom z Białym stokiem  i Wilnem.

Z niemieckiego Pom orza w  k ierunku  
Chojnice — Tuchola — Chełmno uderzy­
ła 4 arm ia niem iecka (gen Kluge), w  k tó ­
re j składzie znajdow ał się korpus pancer- 
no-m otorow y gen. G uderiana. U derzenie 
to trafiło  w  lewe skrzydło arm ii gen. B ort- 
nowskiego rozciągnięte zbyt głęboko w 
kory tarzu  pomorskim. W prawdzie Niemcy 
nie zdołali uporać się z bohaterską obro­
ną Chojnic, ale w  nocy 1/2 IX  korpus Ga- 
deriana, prow adzony przez m iejscowych 
volksdeutschów  przedostał się przez Bory 
Tucholskie i odciął część sił polskich. W 
następnych dniach doszło do zw artej w al­
ki, ponieważ odcięte dyw izje nie dały za 
w ygraną, lecz usiłow ały stw orzyć sobie 
drogę bądź na wschodni brzeg Wisły, bądź 
też na Bydgoszcz. Udało się to tylko czę­
ściowo. W tym  pierw szym  kotle zniszczo­
na została w iększa część 9 dyw izji piech. 
(Siedlce), połowa 27 dyw izji (Kowel), w ię­
kszość pom orskiej brygady kaw alerii o- 
raz k ilka samodzielnych batalionów  strze l­
ców (1 i 2) i obrony narodow ej. W skutek 
t  go zw ycięstw a Niemcy otw orzyli sobie 
połączenia z P rusam i W schodnimi i odcię­
li polską obronę wybrzeża. Równocześnie 
w  rejonie G rudziądza uderzył niemiecki 
korpus i toczył zacięty bój z praw ym  
skrzydłem  arm ii „Toruń” (grupa gen. Boł- 
tucia).

W k ie runku  W rocław — W arszawa ru ­
szyło lewe skrzydło niem ieckiej grupy 
„Południe”. 8 arm ia (gen. Blaskowitz) ude­
rzyła po osi W rocław — Łódź i tra fiła  na 
arm ię gen. Rómmla, k tó ra  w łaśnie opu­
ściła um ocnioną linię W arty i W idawki 
i szła ku  granicy jakby  na spotkanie n ie­
mieckiego natarcia . N iem iecka przewaga 
broni pancernej i lo tn ictw a przechyliła 
natychm iast szalę w ypadków  na naszą nie­
korzyść. Dywizje polskie poniosły dotkli­
we s tra ty  i zostały odrzucone z powrotem, 
na swe stanow iska wyjściowe. Jeszcze gor­
szy był przebieg w ypadków  w  kierunku  
szosy piotrkow skiej, k tó ry  w yprow adził 
n ieprzyjaciela w prost n a  W arszawę. Na 
tym  odcinku uderzyły pancerne i zmoto­
ryzow ane dyw izje stanow iące lewe skrzy­
dło 10 arm ii niem ieckiej (gen. Reichman). 
T rafiły  one w  słabo chroniony styk arm ii 
„Łódź” i arm ii „K raków ”, rozerw ały go 
bez tru d u  i posuw ały się szybko na P io tr­
ków opóźniane tylko nalotam i naszego 
nielicznego lotnictw a bombowego. Do dnia 
3.IX. niem iecki korpus pancerny posuw a­
jący się szosą p iotrkow ską osiągnął K a­
mieńsk, zagrażając już rejonow i P iotrkow a 
i Tomaszowa, w  k tórym  dopiero zbierało 
się p raw e skrzydło odwodowej arm ii gen. 
Dąb-Biernackiego. W tym  sam ym  czasie 
inne ugrupow anie obskoczyło odosobnioną 
dyw izję piech. broniącą rejonu  Często­
chowy i zniszczyło ją  doszczętnie. Tym 
sposobem Niemcy w ybili now ą lukę, 
przez k tó rą  mogli już bez przeszkód po­
suw ać się na Radom  i Skarżysko, zagra­
żając zbierającem u się w  tym  rejonie le ­
w em u skrzydłu arm ii odwodowej.

W południow ej Polsce uderzyła 14 arm ia 
niem iecka (gen. List), i lewe skrzydło 10 
armii. Trzonem  polskiej obrony była ob ­
sada Zagłębia Śląskiego, zaś na pozosta­
łych odcinkach siły były słabe. Niemieckie 
natarcie  ominęło obronę Zagłębia i tra f i­
ło w  słabe m iejsca polskiego ugrupow a­
nia, rozcinając je  bez trudu. Stało się to 
na odcinku Zaw iercia, Pruczyny i po oby­
dwóch stronach Tatr. Ju ż  w drugim  dniu 
w ojny gen, Szylling prosił o zezwolenie
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na w ycofanie sw ojej arm ii aż na linię Ni­
dy i D unajca, co oznaczało u tra tę  K ato­
wic i K rakow a. W dniu  3.IX. cała arm ia 
„K raków ” znajdow ała się w  odwrocie.

W tym  też dniu Śmigły m iał jasny 
obraz położenia na froncie. P rzew aga 
nieprzyjacielskiego natarc ia  na ziemi i w  
pow ietrzu okazała się duża. Chaos na ty ­
łach w yw ołany bom bardow aniam i un ie­
możliwił w ykonanie planow ej koncentracji

P ostój czo łgów  n iem ieck ich  n a  sz laku  odw rotu w ojsk  polsk ich

P ołożen ie w  dniu 6.IX. 1939 r. w ieczorem

W ALKA O »LEBENSRAUM«

odwodów. Szybkie postępy w  kierunku  
P iotrków —W arszaw a zagrażały odcię­
ciem arm ii gen. K utrzeby i Bortnow skie- 
go, tkw iących jeszcze w  W ielkopolsce i 
na Pomorzu.

Śmigły nie powziął jednak  w  tym  dniu 
żadnej zasadniczej decyzji, a  w  szczegól­
ności nie .nakazał arm ii „Poznań” i „To­
ru ń ” natychm iastow ego odw rotu na W ar­
szawę.

Je s t praw dopodobne, że liczył jeszcze 
na zatrzym anie niemieckiego natarcia  
przez arm ię „Łódź” na linii W arty i W i­
daw ki i przez arm ię odwodową na linii 
P io trków  — Skarżysko. Jednak  arm ia 
„Łódź” była już w strząśnięta, zaś arm ia 
odwodowa jeszcze nie gotowa do działa­
nia.

Skutkiem  tego biernego w yczekiw ania 
.doszło w  najkrótszym  czasie, bo już m ię­
dzy 4 a 6.IX. do rozerw ania polskiego 
fron tu  i odcięcia poszczególnych jej czę­
ści.

Niem iecki w agon pancerny posuw ający 
się szosą p iotrkow ską rozbił w  czasie od 
4 do 6 w rześnia trzy  polskie dyw izje (19, 
29, 13) z arm ii odwodowej i osiągnął To­
maszów Mazow. w  odległości około 100 
km. od W arszawy nie m ając już przed so­
bą żadnego przeciw nika. Droga do stolicy 
stanęła otworem. Równocześnie obrona 
arm ii gen. Róm m la została obalona, a  jej 
szczątki zostały odrzucone na Łódź. W ten  
sposób Niemcy rozerw ali nasz fron t w 
sam ym  środku i odsłonili W arszawę w 
pasie między B zurą a Pilicą.

Rozerw anie nastąpiło także na naszym 
praw ym  skrzydle: 3 arm ia niem iecka, roz­
w ija jąc  powodzenie osiągnięte pod M ławą 
i Ciechanowem, w yszła bez oporu na prze­
praw y przez dolną Narew. W nocy 6 na 7 
w rześnia w skutek chaosu, k tó ry  ogarnął 
już polskie dowództwo, Niemcy przekro­
czyli p raw ie bez w alk i N arew  pod Róża­
nem, w bija jąc się klinem  między arm ią 
„M odlin” i g rupą „N arew ”.

Także na południu doszło do rozerw a­
nia frontu. W dniu 6.IX. niem ieckie od­
działy pancerne w łam ały się w  rejonie 
Tarnow a pomiędzy arm ię „K arpaty” a 
arm ię „K raków ”.

Dopiero w  tym  katastro falnym  położe­
niu Śmigły dał rozkaz ogólnego odw rotu 
na linię w ielkich rzek. Ale decyzja ta  by­
ła  już spóźniona, bo kiedy niem ieckie 
szybkobieżne czołgi były pod Tomaszo­
wem  Maz. o 100 km. od W arszawy, to  w  
tym  sam ym  czasie arm ie gen. K utrzeby i 
Bortnow skiego były oddalone od W arsza­
w y o 200— 300 kim. W reszcie kiedy Śm i­
gły daw ał swym arm iom  rozkaz odw rotu 
na linię w ielkich rzek, to lin ia ta  była 
rozerw ana na obydwóch skrzydłach — pod 
Różanem i Tarnow em  — i nie było już 
sił, ażeby się tem u przeciw staw ić.

Na dobitek Rydz Śmigły opuścił w  no­
cy 6 na 7 w rześnia zagrożoną W arszawę 
i przeniósł się do Brześcia Lit., skąd nie 
mógł dowodzić, ponieważ w  Brześciu nie 
rozporządzał w ystarczającą siecią łączno­
ści. Toteż z chw ilą opuszczenia W arsza­
w y przez Śmigłego pękła jednolitość do­
w odzenia i pow stał ogólny chaos. W tych 
w arunkach  ostateczna klęska sta ła  się ty l­
ko spraw ą czasu, a wobec szybkości n ie ­
mieckiego natarc ia  czas ten  nie mógł już 
być długi.

Ja k  widać, krytycznym  m om entem  kam ­
panii stały  się dni 5—6 w rześnia. Wówczas 
bowiem zapadło rozstrzygnięcie, a  w szys­
tko co się stało później, było już tylko 
nieuniknionym , logicznym dokończeniem 
klęski.

C. d. n.

Jerzy Kirchmayer

N ie ma s o c ja lis tó w  -  
gdy Niemcy mówią o agresji

O rew izję zachodnich  g ran ic  Polski Już 
dziś s ta r a ją  się różne p a rtie  n iem iec­
kie. N a ich czele kroczą... socjaliści n ie­
m ieccy z Jednym  ze sw ych przywódców 
Schuhm acherem . N asu w ają  nam  się w zw iąz­
ku z ty m  ciekaw e choć dość odlegle rem in i­
scencje. W r. 1914, tu ż  przed w ybuchem  w oj­
ny, odbyw ał się w  Domu Ludow ym  w  B ru k ­
seli m iędzynarodow y kongres socjalistyczny, 
w k tó ry m  wzięli u dz ia ł również, oczywiście, 
socjaliści niem ieccy. W ojna w isia ła  n a  w łos­
ku i socjaliści fran cu scy  i niem ieccy przy- 
rzekli sobie, iż w szystk im i silam i przeciw ­
s taw ią  się zam iarom  w ojennym  sw ych rz ą ­
dów. Ledwie członkowie kongresu  rozjechali 
się, gdy w ybuchła  w ojna. Socjaliści f ran c u s­
cy rzeczyw iście rozpoczęli dz ia łalność  a n ty ­
w ojenną i w obronie haseł pokojowych zgi­
ną ł zam ordow any try b u n  ludu  robotniczego 
francusk iego  Je a n  Jau rćs . N a to m iast f rak c ja  
p a rla m e n ta rn a  socjalistów  niem ieckich po 
powrocie do B erlina  g łosow ała za  k re d y ta ­
mi w ojennym i, k tó ry ch  W ilhelm  I I  zażądał 
od parlam en tu .

T rev iranus, H itler, czy S chuhm acher byli i 
są  przede w szystk im  N iem cam i i bez w zglę­
du n a  przynależność p a r ty jn ą  będą zawsze 
potom kam i m arg rab ieg o  Genona, krw aw ego 
k a ta  S łow iańszczyzny i spadkobiercam i F ry ­
d ery k a  W ielkiego, k tó rego  państw o pruskie  
złożone było w trzech  czw artych  z ziem sło­
w iańskich .



D A R D A N E L E
Po ra z  trzeci n a  p rzestrzen i ćw ierćwiecza 

w ypływ a n a  a rene  m iędzynarodow i k w estia  
cieśnin tu reck ich , B osforu i lO arlaneli. R e­
gulow ały  Już tę  spraw ę t r a k ta t  w Lozannie 
w r. 1923: i konw encja  w  M ontreux w roku 
1936. Po 10 la ta c h  trw a n ia  te j konw encji rząd  
ZSRR dom aga się jej rew izji i p rzystosow a­
n ia  do zm ienionych w arunków .

Zarów no t r a k ta t  w Lozannie, ja k  1 konw en­
c ja  w M ontreux podpisane zostały  również 
przez delegatów  ZSRR, jak ko lw iek  t r a k ta t  z 
pewnym  zastrzeżeniem , łatw o z re sz tą  źror 
zum iałym . ZSRR był now ym  państw em  wów­
czas Jeszcze w  stad iu m  u trw a len ia  sw ej eg­
zystencji' w nowej form ie ustro jow ej. Próby 
in te rw encji obcych m ocarstw  przez lądow ania  
w A rchangielsku  były Jeszcze w zbyt św ie­
żej pamięci, a  t r a k ta t  w  Lozannie zezw alał 
n a  sw obodna żeglugę przez cieśniny tu re c ­
kie zarów no s ta tk o m  handlow ym , ja k  i o k rę­
tom  w ojennym  w czasie pokoju i podczas 
w ojny. P ro jek t ta k  zredagow anego t r a k ta tu  
o d straszy ł delegacje ZSRR, k tó ra  w końco­
wej fazie rokow ań trak ta to w y c h  udzia łu  nie 
w zięła i odm ów iła swego podpisu. Podpis 
pod tra k ta te m  złożyli przedstaw icie le  ZSRR 
dopiero w m iesiąc później i to z zas trzeże ­
niem.

JAK GENERAŁ RYDZ-ŚM IGŁY  
Z O S T A Ł  M A R S Z A Ł K I E M

(dalszy ciąg artykułu z numeru siódmego)

II.
P ierw sze dni po zgonie m arszałka P ił­

sudskiego w ypełnione były przygotow a­
niam i do uroczystego pogrzebu. Zarówno 
prezydent Mościcki, k tóry  wreszcie, po­
czuł się głową państw a, ja k  prem ier S ła­
wek, k tóry  od tej pory m usiał w  w ypad­
kach w ażnych naradzać się z Zam kiem  
oraz nowy wódz naczelny, gen. Rydz-Sm i- 
gły, w  pierw szych dniach swej now ej ro ­
li, pochłonięci byli m yślam i o pogrzebie 
zm arłego dyktatora. Postanow iono uczy­
nić wszystko, aby pogrzeb był pełen b la­
sku. M iał to być nie tylko ak t uczczenia 
zasług zm arłego, ale zarazem  m anifestacja 
siły obozu piłsudczyków  wobec zagran i­
cznych dostojników  i narodu. Chciano po­
kazać społeczeństw u ,a przede w szystkim  
opozycji, że mimo zgonu m arszałka P ił­
sudskiego, obóz jego je st nadal zw arty, 
jednolity  i silny i że żadna siła nie odbie-
rze m u w ładzy w  Polsce.

Gdy w reszcie uroczystości pogrzebów* 
zakończyły się, now i w ładcy w rócili dc 
swej codziennej roli. Zam ek ożywił się — 
szereg ludzi, k tórzy zrozumieli, że skoń­
czyła się kłopotliw a ro la Ignacego P o­
słusznego, a rozpocznie się e ra  Ignacegc 
Rządzącego, próbow ała naw iązać kontak ' 
z ludźm i z Zam ku. Przede w szystkim  ru ­
szyły się żony różnych polityków  i dygni­
tarzy sanacyjnych, by zyskać sympatie 

ardzo ruchliw ej i czynnej pan i prezy- 
dentowej. Były to pierw sze oznaki n a ­
w iązyw ania kon tak tu  i stosunków  z Z am ­
kiem.

Jednakże góra piłsudczyków  trzym ała 
się wobec Zam ku w  rezerw ie. P rem iei 
Sław ek żelazną ręką kierow ał obozem sa ­
nacyjnym , podtrzym ując legendę, że je ­
m u zm arły m arszałek  pow ierzył rady  
w skazów ki w edług k tó rych  Polska po­
w inna być rządzona, zaś gen. Rydz-Smi- 
g y jako nowy naczelny wódz, rozgląda! 
Slęn T  Sde * w yposażeniu armii.

s^ykko doszedł do pesymistycz- 
ych wniosków, bowiem w  jednej ze 

swych pierw szych m ów  tak  m niej w ię­
cej oświadczył:

~  ;>Z troską i niepokojem  patrzę  na 
wielkie zbrojenia naszych zachodnich i 
wschodnich sąsiadów. Jesteśm y spóźnie-

Nie wszyscy piłsudczycy pow itali tc 
oświadczenie z uznaniem . Sławek, którj 
uważał się za stróża legendy o m arszałku 
wznał to za k ry tykę działalności w ojsko­
wej zm arłego wodza. Nowa niechęć naro ­
sła między Rydzem - Śmigłym, a Sław kiem  
£  Przyszłości została ona w ygrana prze:

Czy oświadczenie Rydza-Sm igłego od- 
tv^niaj ące słabość arm ii polskiej, było k ry - 
yką działalności w ojskow ej Piłsudskiego? 

sJ . le , Nigdyby Rydz-Smigły, k tó ry  całą 
u a  ■ d<Rychczasową k arie rę  w ojskow ą za- 

zięczał Piłsudskiem u, nie odważył się 
oni i 7 tykę ' W ypow iadając ten  osąd o arm ii 
polskiej, tw orzył dla siebie alibi przed 
Połeczeństwem i h istorią: — patrzcie, co 

odziedziczyłem, toteż w  swoich sądach o
hinię weźcie to pod uwagę...

Ja k  długo E uropa w ypoczyw ała po po­
przedniej wojnie, t r a k ta t  lozański, od b iera ­
jący  T urcji kon tro le  nad cieśninam i, p rzek a­
zu jący  ja  kom isji m iędzynarodow ej i zezw a­
la jący  n a  swobodny ru ch  okrętów  w ojen­
nych — m ógł w ystarczyć  i p ierw otne obaw y 
rządu  ZSRR okaza ły  się płonne. Ale w  m iarę  
w zras tan ia  siły  p aństw  faszystow skich  i po­
tęgow ania  się nastro jó w  ag resyw nych  sy ­
g n a ta riu sze  t r a k ta tu  lozańskiego uznali, że 
jed n ak  k lauzu le  t r a k ta tu  lozańskiego o swo­
bodnej żegludze przez cieśniny i o ich demi- 
lita ry za c ji m ogą się okazać  niebezpieczne 
d la  sam ych p ań stw  czarnom orskich  przede 
w szystkim , a  w pierw szym  rzędzie d la  T u r­
cji. R ząd tu reck i n iejednokro tn ie  zw raca ł 
uw agę n a  to  niebezpieczeństw o. W re z u lta ­
cie w szystk ie  k lauzu le  t r a k ta tu  lozańskiego 
w spraw ie cieśnin tu reck ich  poddane zostały  
rew izji i opracow ane na  nowo w konwencji, 
podpisanej w M ontreux w r. 1936. T urcji p rzy ­
znano jedynie praw o kontro li cieśnin i ich 
u fo rty fikow an ia . Zachowano praw o sw obod­
nej żeglugi d la  s ta tk ó w  handlow ych w szys­
tk ich  państw , a  okirętow w ojennych (z pew ­
nym i ogran iczen iam i) ty lko  k ra jów  czarno­
m orskich, zaś okrętów  w ojennych innych 
p aństw  z dużym i ograniczeniam i tonażu, przy

Istotnie. S tan  ówczesnej arm ii polskiej 
był rozpaczliwy. P iękna postaw a i p rezen­
tac ja  pułków, szczególnie kaw aleryjskich, 
nie mogła zasłonić praw dy: była to arm ia, 
jeśli chodzi o uzbrojenie nowoczesna, 
w strzym ana w  swym rozwoju. Ze słabą 
arty lerią , praw ie bez lotn ictw a i broni 
pancernej.

Toteż oświadczenie gen. Rydza-Sm igłe- 
go było pośrednio k ry tyką tego, co się w 
arm ii działo za czasów Piłsudskiego. Czy 
jednak  gen. Rydz-Sm igły spowodował n a ­
gły zw rot w  uzbrojeniu  i szkoleniu arm ii? 
Czy dopasował korpus oficerski i podofi­
cerski do stw orzenia nowoczesnych rodza­
jów  broni?

Na to trzeba było dużych pieniędzy, a 
m in ister skarbu  Zaw adzki nie m ógł sobie 
dać rady  ze zw ykłym i w ydatkam i. Zapasy 
złota i w alu t m alały, groziła nowa inflan- 
cja złotego. Gdy wreszcie sy tuacja sta ła 
się groźna, m in ister Zaw adzki oświadczył 
Sławkowi, że prosi o dymisję. W prawdzie 
S ław ek próbow ał przekonać min. Zaw adz­
kiego, że nie wolno m u w  tej sy tuacji opu­
szczać placówki, ale prośba nie dała re ­
zultatu . T rzeba było szukać nowego m in i­
s tra  skarbu. R ad nie rad, p rem ier Sław ek 
udał się na Zamek.

— P anie prezydencie —  oświadczył — 
m am  kłopot z m inistrem  skarbu. Zaw adz ­
ki podał się do dymisji...

— Niech się pan, panie prem ierze tym  
nie przejm uje — odpowiedział prezydent 
Mościcki. M am kandydata na m inistra 
skarbu, k tóry  da sobie radę z nowym i k ło­
potam i finansowymi.

Zaskoczony tym  oświadczeniem  Mościc­
kiego, którem u nadarzy ła się okazja do 
odegrania roli głowy państw a, skonfudo- 
w eny Sław ek zapytał:

— Może pan prezydent w ym ienić n a­
zwisko?

— Inżynier Eugeniusz K w iatkow ski, b. 
m in ister przem ysłu i hand lu  w  gabinecie 
prem iera B artla.

Gdy padło nazwisko inż. K w iatkow skie­
go, S ław ek zrozumiał, że prezydent p rag ­
nie w prow adzić do gabinetu  swego czło­
w ieka. Publiczną było tajem nicą, że inż. 
K w iatkow ski był zaufanym  mężem prezy­
denta Mościckiego. Pracow ali razem  w 
Chorzowie. Mościcki spowodował m iano­
w anie go m inistrem  przem ysłu i handlu. 
K w iatkow ski budow ał w edług jego w ska­
zań Gdynię i Mościce, oparte  na paten tach  
Ignacego Mościckiego. Opuścił rządy po - 
m ajowe, gdy słynna grupa pułkow ników , 
zyskaw szy zaufanie w  Belwederze, opano­
w ała rządy i usuw ała ludzi Mościckiego.

— Nie m ógłbym pracow ać z inż. K w ia t­
kow skim  — próbuje tłum aczyć Sławek. 
Zbyt duża różnica poglądów...

•— Ja  jednak  m am  duże zaufanie do inż. 
K w iatkow skiego. Jego osta tn ia  książka 
o niedom aganiach gospodarczych tra f ia  
m i do przekonania. Da on sobie radę  z n a ­
szymi kłopotam i gospodarczymi i finanso­
wymi. To w łaściw y człowiek...

Czy pan prezydent podtrzym uje kandy­
d atu rę  inż. K w iatkow skiego na m inistra 
skarbu? — py ta pow tórnie Sławek.

—  Na m in istra  skarbu  i w iceprem iera

M apka c ieśn in y  D ard an elsk iej

czym zabroniono przejazdu  przez cieśniny 
okrętom  podwodnym  pań stw  nie czarnom or­
skich. W szystko to  w czasie pokoju. W razie 
wojny, w k tó rej T u rc ja  nie b ra łab y  udzia łu  
przepływ  okrętów  w ojennych w szystk ich  
p aństw  zo sta ł konw encją zabroniony. Kon­
w encja podpisana zo sta ła  • przez p rzed staw i­
cieli W ielkiej B ry tan ii, F ranc ji, ZSRR, Jap o ­
nii, Turcji, Grecji, R um unii i Jugosław ii. 
W łochy nie podpisały konw encji, jakkolw iek  
podpis p rzedstaw icie la  W łoch w idniał pod 
tra k ta te m  lozańskim .

W ojna spow odow ała pewne przesun ięcia  sił 
w uk ładzie  m iędzynarodowym , a  ty m  sam ym  
europejskim  i w uk ładz ie  pań stw  czarnom or­
skich. R ząd ZSRR uznał, że k o rk a  od cieśnin

— precyzuje Mościcki. S ytuacja gospodar­
cza i finansow a jest tak  poważna, że trze­
ba pomyśleć o nadzw yczajnych środkach. 
I ja  muszę osobiście zająć się tym i sp ra­
wami...

— Panie prezydencie — odpow iada za­
skoczony Sław ek —  jest to w łaściw ie g run ­
tow na zm iana w  gabinecie. N ajlepiej, 
gdy i ja  z całym  rządem  podam  się do dy­
misji.

Cała ta  rozm ow a zakończyła się dym isją 
S ław ka i jego gabinetu. Mościcki po raz 
pierw szy mógł sform ować posłuszny so­
bie rząd. Mógł, a jednak  nie było to za­
danie łatw e.

— Dlaczego?
Jak  już pisaliśmy, Mościcki, poza rodzi­

ną Piłsudskich, nie m iał żadnego oparcia 
w obozie piłsudczyków. Po śmiei’ci d y k ta­
tora mógł liczyć tylko na panią A leksan­
drę P iłsudską. G rupy W alerego Sław ka 
oraz Rydza-Sm igłego i Miedzińskiego od­
nosiły się do niego nieufnie a w łaściw ie 
każda z nich pretendow ała do rządów  w  
Polsce. To był jeden z powodów, k tóry  
u trudn ia ł Mościckiemu sform owanie n o ­
wego rządu. Tym bardziej, że p rzyna j­
mniej prem ierostw o pow inien był objąć 
piłsudczyk. Nie do pom yślenia wówczas 
było, aby prem ierem  mógł zostać bezpar­
tyjny.

Mościcki nie m iał takiego człowieka, a 
Sław ek obrażony na prezydenta, nie cheiał 
dać żadnego ze swego grona. N atom iast 
grupa Śmigłego i M iedzińskiego postaw iła 
ciężkie w arunk i: 1) Rydz Śmigły m a być 
m ianow any m arszałkiem , 2) po skończonej 
kadencji Mościckiego gen. Rydz-Sm igły 
będzie w ysunięty jako kandydat na prezy­
denta państw a. W arunki te  dla M ościckie­
go były ciężkie, szczególnie drugi, m arzył 
on bowiem, że zostanie prezydentem  po raz 
trzeci.

Sytuacja, istotnie, była dla niego b. c ięż­
ka, wobec tego zwrócił się o pomoc do p a ­
n i A leksandry P iłsudskiej. Ta odwdzięcza­
jąc się za pomoc w  przeszłości, znalazła 
radę. N am ów iła ówczesnego prezydenta 
W arszawy, m ajo ra Zyndram -K ościałkow - 
skiego, na podjęcie się m isji utw orzenia 
nowego rządu. Gdy znalazł się piłsudczyk 
n a  prem iera, łatw o już było uform ow ać 
now y gabinet. Widomą jego głową został 
M arian  Zyndram -K ościałkow ski, człowiek 
m ało energiczny i o m iernych zdolnościach; 
zastępcą jego a zarazem  m inistrem  skarbu  
m ianow ano Eugeniusza K wiatkowskiego, 
ty ta n a  pracy. Był to w łaściw ie jeden m i­
n is te r w  nowym gabinecie całkowicie lo­
ja lny  wobec prezydenta. Na Kościałkow - 
skiego, k tóry  ulegał różnym  wpływom, nie 
mógł Mościcki liczyć, również inni m in i­
strow ie raczej podlegali wpływ om  grupy 
Śmigłego i M iedzińskiego niż prezydento­
wi.

Parom iesięczne rządy tego nowego ga­
binetu  zakończyły się nowym przesileniem , 
podczas którego grupa Śmigłego-Rydza 
podyktow ała M ościckiemu swoje postu la­
ty. O tym  w  następnym  numerze.

J. Kielczewski

tu reck ich  nie m ożna pozostaw ić w rękach  
sam ych Turków , ale  że pow inien się on z n a j­
dować pod k o n tro la  w szystk ich  k ra jó w  cza r­
nom orskich  z w ykluczeniem  innych państw . 
Ponadto  rząd  ZSRR doszedł do przekonania, 
że T u rc ja  nie p o tra fi skutecznie obronić cie­
śnin, a  w tak im  razie bezpieczeństw o państw  
czarnom orsk ich  je s t p roblem atyczne. Rząd 
ZSRR zaproponow ał przeto w nocie do rządu  
tu reck iego  i rządów  innych sy g n a tariu szy  
konw encji w M ontreux dzielenie gw arancji 
bezpieczeństw a cieśnin pospołu z rzedłem 
tu reck im  przez założenie w  rejonie cieśnin 
baz w ojskow ych.

Nie m ożna uk ry ć  fak tu , że ta k a  propozy­
c ja  rządu  ZSRR s taw ia  w nowym św ietle 
całe zagadnienie basenu  M orza Czarnego, 
cieśnin tu reck ich  i M orza Śródziem nego. ■ Oczy ■ 
wiście, na jb a rd z ie j m iarodajne będą — oprócz 
ośw iadczeń stro n  bezpośrednio za in teresow a­
nych, ZSRR i T urcji — ośw iadczenia rządów  
bry ty jsk iego  i S tanów  Zjednoczonych A. P.

W ielka B ry tan ia  zy sk a ła : rozbicie im pe­
rium . w łoskiego i zniszczenie flo ty  w łoskiej, 
ja k  również w ielkie osłabienie pozycji F ra n ­
cji na  M orzu Śródziem nym . W tej chwili An­
g lia  czuje się  niepodzielnym  w ładcą n a  tym  
m orzu, przez k tóre  prow adzi n a jbardzie j ży­
w otna  a r te r ia  kom unikacy jna  Im perium  Bry- 
ty isk iego  i nie zechce w ystaw iać  n a  niepewne 
flu k ty  przyszłego u k ład u  sił w tym  rejonie 
bezpieczeństw a Suezu.

Po poprzedniej wojnie S tany  Zjednoczone 
zasklepiły  się w ciasnej dok tryn ie  izolacjo- 
n istycznej. N aw rót do po lityk i interw encjo- 
na listycznej i udz ia ł w w ojnie w ch arak te rze  
decydującego w spółpartnera , w ejście do Obo­
zu N arodów Zjednoczonych i kierow nicza ro ­
la, ja k ą  z innym i w ielkim i m ocarstw am i 
przedstaw iciele S tanów  Zjednoczonych w tej 
o rgan izacji odgryw ają, n ak ład a  na  rząd  am e­
ry k ań sk i pewne obowiązki. Szczególne zain ­
teresow anie  rząd  Stanów  Zjednoczonych zw ró­
cił w k ierunku  Środkowego i Bliskiego W scho­
du, gdzie dotychczas dom inow ały wpływy 
bry ty jsk ie . E k spansja  am ery k ań sk a  na  B lis­
kim  i Środkow ym  W schodzie nosi w  pierw ­
szym  rzędzie c h a ra k te r  gospodarczy, a  roz­
c iąga się od Iran u  aż  po Abisynię, skąd  A m e­
ry k an ie  usunęli wpływy b ry ty jsk ie . Również 
im port tow arów  am erykańsk ich  do innych 
k ra jó w  w tym  rejonie n ab ie ra  rozm achu.

M iarę p en etrac ji am erykańsk ie j w rejon 
w schodu arabsk iego  stanow i jed n ak  nabycie 
przez spółki am ery k ań sk ie  koncesji n a f to ­
w ych w Saudii n a  półwyspie A rabskim . F a k t 
u zy sk an ia  ty ch  koncesji przez Am erykanów, 
a  nie przez Anglików w yw ołał w całym  św ię­
cie dużą sensacje  przed dwom a la ty . Nie 
u lega w ątpliw ości, że dużą rolę odegrały  tu  
obawy k ró la  Saudii, Ibn  S auda przed pene­
tra c ją  angielską.

W ioska tu reck a  w  p ob liżu  c ieśn in y  
D ard an elsk iej

P en e trac ja  gospodarcza am ery k ań sk a  w 
rejonie B liskiego i Środkowego W schodu tia- 
k ład a  n a  rząd  S tanów  Zjednoczonych pewna 
obowiązki n a tu ry  politycznej. W ydobyw ana 
n a f ta  w głębi półwyspu A rabskiego, zm usza 
S tany  Zjednoczone do in te resow an ia  się z ag a ­
dnieniam i w schodnich w ybrzeży M orza Śród­
ziem nego a tym  sam ym  i cieśnin tu reck ich .

R ozgryw ka o kontro lę  nad  cieśninam i t u ­
reckim i zapow iada się bardzo ciekaw ie. Z 
jednej bowiem strony  rząd  ZSRR będzie d ą ­
żyć wszelkim i siłam i do uzy sk an ia  w yjśćia 
z zam kniętego M orza C zarnego na  Morze 
Śródziemne, z d rug iej strony  T u rc ja  brortić 
K o z ie  swej pozycji gospodarza nad D arda- 
neiam i, licząc na  poparcie Anglii 1 A m ery­
ki. k tó re  p o siadają  swe w łasne żywotne in ­
te resy  we w schodniej części M orza Śródziem ­
nego. Do rozgryw ki w ciągnięta  zo s tan ie1 rów ­
nież Grecja, p ozosta jąca  pod silnym i w pływ a­
mi W ielkiej B ry tan ii.

Leon B u czyńsk i
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W esterplatte  w ogniu

N iem ieck a  m arynarka z okien k am ienic  
o strze liw u je  W esterplatte

P racow nicy P o czty  P o lsk iej sk a za n i n a  
śm ierć przez gen. E berhardta

Z niszczony la s  na przedpolu W esterplatte

U suw anie sk rzyn ek  P oczty  P o lsk iej  
w, G dańsku

O ltltO \I WESTERPLATTE
Poniżej zamieszczamy relacje obrońcy 

Westerplatte mijo-a Sucharskiego, za­
mieszczonej w swoim czcsie w gozetce 
obozowej Oflagu 11 bt w Arnswalde.

— Przy  W isłoujściu czuw ała  s tra ż  — opo­
w iada m ajo r Sucharsk i — s ta n  załogi po Jej 
wzm ocnieniu w ynosił 5 oficerów, 175 szere­
gowych, 22 funk c jo n ariu szy  cyw ilnych. Wio­
sna i la to  1939 r. zas ta ły  w ykorzystane  do 
przeprow adzenia najn iezbędniejszych  um oc­
nień potowych. Od 25 sie rpn ia  1939 roku, t.j. 
od chwili p rzybycia niem ieckiego o k rę tu  li­
niowego „Schlezwig H olstein" s tan  pogotowia 
załogi W esterp la tte  zo sta ł zaostrzony. Od 
zm roku do św itu  1/3 załogi zajm ow ała  w raz 
ze sprzętem  stanow iska  bojowe w terenie. 
P iękny w ieczór dn ia  31 sierpn ia  nie różn ił się 
niczym  od poprzednich. P a tro le  i ron ty  k r ą ­
żące w ciągu nocy w teren ie  nie zam eldow ały 
nic oprócz tego, że k a n a ł portu  jes t w y ją tk o ­
wo pusty, a  w całyim porcie panu je  jak a ś  
n iesam ow ita  cisza. Mimo to n ik t nie p rzeczu­
w ał tak ie j pobudki ja k a  n a s tąp iła  n a za ju trz  
t. j. dn ia  1 w rześn ia  1939 r. o godzinie 4.40. 
W tej bowiem  chwili zabrzęczały  szyby w ko­
sza rach  od ognia ciężkich dział pancern ika  
Schlezw ig-H olstein, k tó ry  znajdow ał s ię  w 
kan ale  portow ym  w  odległości około 600 m 
od nas. A larm  odbyw ał się ju ż  przy g ran iu  
naszych m aszynek ze stanow isk  Polowych i 
w artow ni. Za chwilę m eldunek od dowódcy 
odcinka w schodniego w y jaśn ił sy tuację . N ie­
przyjaciel w ysadził w pow ietrze b ram ę ko le­
jow ą i m ur obok niej i przez tę  w yrw ę w darł 
się n a  nasz  teren . Zaskoczony ogniem  broni 
m aszynow ej, k tó rej obecności w ty m  m iejscu 
widocznie się nie spodziew ał, począł się w y­
cofyw ać na  swoje stan o w isk a  wyjściowe, po­
nosząc przy ty m  znaczne s tra ty  w zab itych  
i rannych . T ak  m niej więcej zaczęło się na  
W esterp la tte . Ogień z pan cern ik a  wzm ógł się 
niebawem.

Ze spichlerzy  i w szystk ich  w ysokich budyn­
ków po drugiej stron ie  k a n a łu  odezw ały się 
niem ieckie k a rab in y  m aszynow e. Część z nich 
zo sta ła  zniszczona ogniem  naszej jedynej 
trzycalów ki, k tó ra  n ieste ty , po oddaniu  oko­
ło 30 strzałów  m u sia ła  zam ilknąć, tra fio n a  
pociskiem  n ieprzy jacie la. D zielna obsługa 
dz ia ła  zo sta ła  bez sprzętu . Prócz karab inów  

.m aszynow ych pozostały nam  ty lko  cztery  
sztokesy, k tó ry ch  ogień zlikw idow ał o sta tecz ­
nie n a ta rc ie  n ieprzy jacie la. Jed n ak  nasza  lin ia  
obronna, w y su n ię ta  ku  w schodniem u sk ra jo ­
wi W este rp la tte  — m usia ła  być na  sku tek  
ognia ciężkiej a rty le rii okrętow ej opuszczo­
na. Z ałoga jej w ycofała  się n a  rozk az  n a  li­
nie um ocnionych w artow ni. S tra ty  w łasne 
nieznaczne: trzech  zab itych  i czterech  ra n ­
nych. R esz ta  dn ia  p rzeszła  względnie spokoj­
nie. Próby  nocnych n a ta rć  i w ypadów  n ieprzy­
jac ie la  zostały  łatw o zlikw idow ane, przy czym 
Niemcy mocno dosta li po skórze.

Dzień 2 w rześn ia  do godz. 17 przeszedł bez 
szczególnych w ydarzeń. Do o strzeliw an ia  bo-

PIERW SZY PŁOM IENNY PRO TEST
Kiedy 1 w rześn ia  1939 r. fa la  h itle ro w ­

skiego żo łdactw a w ta rg n ę ła  do G dańska, Je­
dną  z pierw szych przeszkód, k tó ra  przez cały 
dzień w strzym yw ała  zw ycięski pochód n a ­
jeźdźców — był gm ach Poczty  Polskiej. U rząd 
ten  n ie był w łączony w  system  obronny We­
ste rp la tte , lecz trw a ł sam otnie n a  s traży  pol­
skości w sam ym  środku  „niem ieckiego" m ia ­
sta .

W momencie, gdy w rześniow ego poranka  
zabrzm iały  n a  u licach  pierw sze strza ły , 70 
funkcjonariuszów  Poczty Polskiej przedzierz­
gnęło budynek urzędu  w im prow izow aną 
tw ierdzę. Z abarykadow ano b ram ę i w ejścia, 
o tw arto  ogień do zbliżającego się n ieprzy­
jaciela.

G a rstk a  pocztowców, urzędników  i listono- 
szów, b ron iła  się rozpaczliw ie przez cały  
dzień. Pomoc nie m ogła nadejść  znikąd. M a­
leńki garn izon  W este rp la tte  sam  odpierał już 
a tak i w roga

POCZTA WAŁCZYŁA W ODOSOBNIENIU
Pierw szy a ta k  piechoty  n iem ieckiej odpar­

to  ogniem  broni ręcznej i m aszynow ej oraz 
g ra n a tam i ręcznym i. W róg cofnął się, pozo­
s taw ia jąc  n a  p lacu  przed P ocz tą  k ilkudzie­
sięciu zab itych  i rannych . W polskich szere­
gach  rów nież po w sta ją  luk i — p ad a  śm ierte l­
nie ran iony  odłam kiem  w łasnoręcznie rzuco­
nego g ra n a tu  dowódca załogi, znany  jedynie 
z pseudonim u „K onrad". M iejsce jego z a ją ł 
p o d ieferendarz  pocztowy Flisikow ski.

Około godziny 10-ej — nowy a ta k  niem iec­
ki. Tym  razem  przy użyciu czołgów i au t 
pancernych. I ty m  razem  załam u je  się on w 
ogniu m ężnej załogi polskiej. P rzyk ładem  
odwagi zab łyśli w tedy Alojzy F ran z  i F ra n ­
ciszek M iąskow ski, p b słu g u jący  k a rab in y  
m aszynow e. Po południu przypuścili Niemcy 
trzeci sz tu rm , o strzeliw u jąc  Pocztę bezpo­
średnim  ogniem  a rty le ry jsk im  z długości 50 
jnętrów , F ron tow a śc iana  gm achu u leg ła  nie-

wem a rty le rii zdołaliśm y ju ż  przyw yknąć. 
O godz. 17 nad lecia ły  n a  nasz  teren  n ieprzy­
jacielsk ie  esk ad ry  bom bardujące. P rzestrzeń  
około 50 h a  bom bardow ało 47 sam olotów  przez 
pół godziny. N a W este rp la tte  sypał się dosło­
wnie g rad  bomb różnego k a lib ru  od 2 do 500 
kg. Dopiero zm ierzch p rzerw ał to piekielne 
bom bardow anie. Górna kondygnacja  kosza r 
w ruinie. B rak  w artow ni N r 5 zrów nanej do­
słownie z pow ierzchnią ziemi, a  b o h a te rsk a  
jej załoga zn a laz ła  swój grób w ru inach . Ł ą ­
czność te lefon iczna 1 sy g n a lizac ja  św ie tlna  
zniszczona. R ad io s tac ja  uszkodzona i nie do 
uży tku . N a przedpolu pożar poszycia leśnego 
i siana. K uchnia  zniszczona, p iek a rn ia  uszko­
dzona, wodociągi i k a n a liza c ja  rozbite. Jed ­
nym  słowem  obronność um ocnień sta ły ch  
i kosza r n ieprzystosow anych  do ta k  silnego 
bom bardow ania  mocno nadw yrężona.

W tym  stan ie  poleciłem  spalić  szyfry  i do­
kum enty . Łączność tele fon iczna  zniszczona 
za  dnia, m usia ła  być im prow izow ana w nocy, 
1 ta k  było przez cały  czas. K rytycznym  o kre­
sem  po ty m  bom bardow aniu  były dwie pierw ­
sze godziny. Po ich upływ ie byliśm y ju ż  jed ­
n ak  gotowi do dalszej obrony. Gdyby na ta rc ie  
niem ieckie w yruszy ło  n a ty ch m iast po bom bar­
dow aniu  sy tu a c ja  by łaby  nie do u trzym an ia . 
Nie mogę zrozum ieć dlaczego n a ta rc ie  n ie­
p rzy jacie la  w yszło dopiero w  pięć godzin póź­
niej. Zostało ono odparte  krw aw o d la  niespo- 
dziew ających  się oporu Niemców. T eren  był 
u słan y  tru p am i wyborow ej piechoty SS.

Codzienne o strzeliw an ie  dzia łam i o k rę to ­
wym i i a r ty le r ią  z lądu  trw a ło  po k ilk a  go­
dzin. Szczerbiło ono nasze ju ż  nadw yrężone 
m ocno m ury  i niszczyło ubogi sp rzęt ogniowy. 
N a stanow iskach  trw a li jedni i ci sam i ludzie. 
Byli oni ju ż  u  k resu  sw ych sil fizycznych. 
S tan  m oralny  załogi przez cały  ten  czas był 
w spaniały .. W szystkie też  n a ta rc ia  w  ciągu 
ty ch  siedm iu dni i nocy, a  było ich około trz y ­
n astu , zosta ły  odparte  z pow ażnym i s tra ta m i 
n ieprzyjaciela.

Kiedy Jednak w siódm ym  dniu w alk i z o s ta ­
ła  zburzona ogniem  ciężkich m oździerzy w a r­
tow nia  N r 2, a  inne były również mocno n ad ­
w yrężone —  sta ło  się d la  nas jasne, że opór 
nasz  dobiega końca. N asi ciężko rann i, k tó ­
rych  część zo sta ła  z ab ita  od łam kam i a r ty le ­
ry jskim i, nie m ieli potrzebnej pomocy poza 
prow izorycznym i zabiegam i na  punkcie opa­
trunkow ym . Położenie w k ra ju , o k tó rym  m i­
mo uszkodzenia  rad ios tacji, częściowo dowie­
dzieliśm y się, w ykluczało  m ożliwość zm iany 
naszego położenia n a  lepsze. Pow ziąłem  więc 
w dniu 7 w rześn ia  około godz. 10.15 n a jsm u t­
n ie jsza  w m ym  życiu decyzję — kapitu low ać. 
Zaw iadom iw szy o tym  załogę, oddałem  cześć 
naszym  poległym  i podziękow ałem  żyjącym  
za w sp an ia łą  postaw ę. T rag izm  te j chwili nie 
osłodziły nam , rzecz p rosta , g ra tu lac je  do­
wódców niem ieckich an i pozostaw ienie mi 
w u znan iu  dzielnej obrony — szabli przez 
dowodzącego w G dańsku gen. E b erh a rd ta " .

J. J.

m ai całkow item u zlniszczeifliu. B ohaterscy  
obrońcy w ycofali się do piwnic, w gryźli w 
rum ow isko i w alczyli da le j. Wobec tego bez­
przykładnego m ęstw a  n ieprzy jacie l zas to so ­
w ał bestia lsk i środek: ogień. P rzy  pomocy 
sikaw ek oblano gm ach benzyną i podpalono 
m iotaczam i płomieni.

KAPITULACJA I ZBRODNIE

Około godz. 19-ej obrońcy w yw iesili b ia łą  
flagę. W tym że niem al m omencie g iną  jeszcze: 
d y rek to r okręgu  Poczt, dr. J a n  Michoń i n a ­
czelnik urzędu  gdańskiego, Józef W ąsik. Z 
rękom a splecionym i n a  obnażonych głow ach 
w yszło z ruin... 38 pozostałych  przy życiu 
pocztowców w przekonaniu , że odw agą swo­
ją  zasłuży li n a  żołn ierskie trak to w an ie . J a k ­
że się pom ylili. Obchodzono się z nimi ja k  z 
bandytam i, bito, pastw iono się. Dowódca n ie­
m ieckich sił lądow ych w G dańsku, t. zw. 
„heim w ehry", genera ł - m a jo r  SS E b erh a rd t 
nie u zn ał pocztowców za k o m batan tów  i od­
d a ł ich d n ia  2 październ ika  pod sąd dyw izyj­
ny. Skazan i zosta li w szyscy n a  k a rę  śm ier­
ci w try b ie  doraźnym  i dn ia  5.X. ro zstrze lan i 
n a  Zaspie po< W rzeszczem . Ich  k a t  — E ber­
h a rd t — w ydał rozkaz, by ś ladu  nie zostało  
I-o m ogiła .-h .Salw a karab in ó w  m aszynow ych 
zakończyła  b o h a te rsk ą  epopeę obrońców P o ­
czty  Polskiej w  G dańsku, k tó rzy  pierw si sw o­
im czjjnem  zbrojnym  zapro testow ali przeciw ­
ko niewoli, przeciw  b estia ls tw u  i faszyzm o­
wi.

MORDERCA POCZTOWCÓW MUSI BYĆ 
UKARANY

Gdy dziś sk ładam y hołd bohaterom , nie 
zapom inajm y o jednym . K tó raś z a jencji 
prasow ych podała  w iadomość, łż g en era ł SS 
E b erh a rd t zn ajdu je  się w b ry ty jsk im  obozie 
jeńców  w ojennych w Belgii. E b erh a rd t m usi 
być w ydany Polsce.

W ład ysław  O rłow ski

M imo, że  u m ilk ły  strza ły , n a p a stn ik  boi s ię  
w kroczyć n a  teren  W esterp latte

Grupa w zię ty ch  do n iew oli polsk ich  obroń­
ców  poczty , k tó rzy  zo s ta li ro zstr ze la n i

Gen. m ajor E berhardt, k om endant jed nostek  
gd ań sk ich , op raw ca  Polaków^ k tó r y  {nieba­

w em  sta n ie  przed sąd em  polskim

U sun iecie  sz lab an u  na gran icy  polsk iej

Sam ochód pancerny SS. przed gm ach em  
P o czty  P o lsk ie j

(Z d ję c ia  ze zbiorów  dyr. K lim aszewskiego)
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NAD BŁĘKITNĄ NARWIĄ
Podobno przechodzim y wciąż w Polsce re ­

wolucję. T ak  tw ierdzą  publicyści. Jedn i z nich 
(np. Je rzy  B orejsza) o k re ś la ją  ją  jak o  „rew o­
lucję łagodną". Inn i (np. Adam  R apacki) n a ­
zy w ają  ją  „rew oluc ją  In teg ra ln ą"  czyli obej­
m u jącą  w szystk ie  dziedziny życia: politycz­
ną, społeczną, gospodarczą, um ysłow ą, k u l­
tu ra ln ą , obyczajow ą, m o raln ą  itd . Ciekawe 
jest, że rew olucji tak ie j b rak  — zdaniem  
moim —  jednego czynnika, tow arzyszącego 
niezm iennie w szystk im  rew olucjom , ile ich 
h is to ria  zap isa ła : b ra k  jak ich ś  m ani-
festacy j sam orzu tnych , ko tłow iska  ulicy, 
g ilo tyn  w znoszonych n a  placach, słowem  — 
ty ch  w ybuchów  zbiorowości ludzkiej, jak ie  
w ystępow ały  z m ocą w epoce — powiedzm y
— W ielkiej Rew olucji F rancusk iej. Być mo­
że ten  b ra k  m a sw oje źródło isto tn ie  w  „ ła ­
godności" naszej rew olucji, a  może w jej 
„ in tegralizm ie", in teg ralizm  bowiem  kojarzy  
się z pojęciem  planow ości, t a  zasię zazw y­
czaj je s t  regu low ana przez państw o, podob­
nie ja k  ruch  uliczny regu low any  je s t  przez 
służbę porządkow ą pod hasłem : „Stój! Sy­
g nał regu lu jącego  je s t d la  ciebie rozkazem ". 
Możliwe, że nasz  ruch  rew olucyjny nie je s t 
spontan iczny , lecz planow o regulow any, i 
sku tk iem  tego nie dostrzegam y w  nim 
żywiołowości rew olucyjnej, żarliw ości re­
w olucyjnej — jak że  pięknej w sw ych 
g igan tycznych  przejaw ach, znanych  nam  np. 
z dziejów  R ew olucji F ran cu sk iej, kiedy to
— ja k  pow iada A natol F rance  — „les dieux 
ont so li": bogowie pragną...

Rzeczyw iste oblicze naszego tłu m u  m ożna 
og lądać chyba ty lk o  w pociągach, w n a tło ­
czonych w agonach, w ścisku dworców kolejo­
wych. T am  w szystko  kipi, gniecie się, rozpy­
cha, p rzek lina . T am  rz u ca ją  się w oczy s t r a ­
szliw e k o n tra s ty  naszego życia. Oto tłu k ę  
się gdzieś m iędzy O stro teką  a  Łomżą, a  n a ­
przeciw ko m nie sied,zl b rzu ch a l, trzy m ając  
na  ko lan ach  o tw a rtą  w alizę z żyw nością; w y­
c iąga z niej bu te lkę  wódki, ja ja  n a  tw ardo, 
kurcze pieczone, rybę sm ażoną („jedz ryby, 
będziesz zdrów ja k  ry b a"), ogórki, pom idory. 
O bjada się tym  po kolei, nie zw raca jąc  uw a­
gi na  głodne oczy beznogiego chłopczyka, k tó ­
ry o kuli w skaku je  n a  m ałej s tacy jce  do w a­
gonu, ażeby nam  śpiew ać (dziecięcym  i fa ł­
szywym  głosem ) o pow stan iu  w arszaw skim : 
„O, ja k a  rozpacz się w sercu rozpina! W al­
czyć nie m a już  czem! Pod czołg idzie z bu ­
te lk ą  dziewczyna, by zapłacić jem ! Za zbu­
rzoną, kochaną  stolicę i za  zgliszcza te, za  
tru p am i zasłane  ulice..." B rzuchal m ógłby 
dać pól kurczęcia  chłopcu. D rugie pół m ógłby 
dać trzem  grajkom , z k tó ry ch  jeden, przy 
w tórze m uzyki, śpiew a fa lse tem : „Czerwone 
m aki n a  M onte C assino zam iast rosy  piły pol­
sk ą  krew ... tam  Po lak  z honorem  b ra ł ślub... 
Ta ziem ia do Polski należy, choć Po lska  da le ­
ko je s t stąd , bo wolność k rzyżam i się m ie­
rzy, h is to ria  ten  jeden m a błąd..." Ale brzu- 
cnal je s t w yznaw cą zasady, sform ułow anej 
niegaya przez Boya: m iła  zaw sze je s t  .m uzy­
ka, gdy się przy niej ji indyka, a  gdy czło­
w iek sobie podje, dziw nie tk liw  je s t  na  meio- 
dje...

Odbiegam  od tem atu . Ględzę, nie wiedzieć 
o czym. A chcialem  zapy tać : czy wiecie p ań ­
stwo, że w W yszkowie n ap rzy k ład  jeden g łęb­
szy, s a ła tk a  z pomidorów, dziesięć deka  szyn­
ki, ogórek kw aszony, b u te lk a  piw a i dowoii 
Chleba białego — w szystko  razem  kosztu je  
90 zł. Myślę, że na  dw orcu w Łodzi w yniosło­
by to ze 150 zł. W odrapanej jad ło d a jn i łom ­
żyńskiej wisi nad  bu fetem  opraw ny w ram kę 
Siogan: „K obieta po lska sw ą o fia rn ą  p racą  
zw alczy trudnośc i i zbuduje nowe, szczęśliw e 
życie". S to jąca  za  bufetem  k o b ieta  po lska 
sprzedaje  za  140 zł n astęp u jące  p rodukty : 
uwie m niejsze wódki, porcję szczupaka po 
grecku, k o tle t — siekany  w praw dzie, ale  du ­
ży, z k a rto flam i i z k ap u stą , bu te lkę  piw a 
i Chleba białego a  discretion. I  nie dolicza 
się ta m  nie ty lk o  podatku  od spożycia, ale  
n aw et kelnersk ich  dziesięciu procent. W ydaje 
się więc, że w północnych łom żyńskich  k r a ­
jach  je s t bardzo tan io . Z drugiej strony , Ja j­
ko k o sz tu je - tam  10 zł, chleb do n iedaw na 40 
zł kilo, te ra z  30 zł. W ygląda więc n a  to, że 
drogo. Nie jes tem  ekonom istą  i nie znam  się 
n a  in teg ralizm ie  rew olucyjno-ekonom icznym , 
m yślę jednak , że w pow yższych rozpiętościach  
cen tk w ią  jak ie ś  niekonsekw encje. Ogólnie 
biorąc, w ziemi łom żyńskiej obserw ow ałem  
nędzę; m ógłbym  powiedzieć —  w yją tkow ą 
nędzę. P an  F ab ian  Dyszczyk, pracow nik  p u n ­
k tu  san ita rn eg o  PCK w Łomży (nocowałem  
tam , bo hotele w szystk ie  „zgruzow ane") o trzy ­
m uje 200 zł m iesięcznie. Jeśli się da dziado­
wi pod kościołem  5 zł, czyni gest tak iego  zd u ­
m ienia, jak b y  n ań  spad ła  m an n a  niebieska,

i błogosław i ofiarodaw cę dopóty, dopóki ten  
nie zginie na  zakręcie. Osobliwy to k ra j, 
gdzie baby na  m izernym  ta rg u  liczą jeszcze 
na  pojedyncze złotów ki i p rzech w ala ją  się 
w zajem nie, że jedna  zarob iła  33 zł, a  d ru g a  
ty lko  32.

Jednocześnie obok biedy, płynie tam  rów ­
noległym  kory tem  bim ber, jak o  zapewne je­
szcze jed n a  z ty ch  trudnośc i gospodarczych, 
k tó re  przeżyw a nasza  odrodzona państwowość, 
a  k tó re  być może zw alczy dopiero o fia rn ą  
p racą  kob ieta  polska, s to jąca  za  bufetem . Z 
biedy p ija  w szyscy — nie monopolkę, lecz 
o ryg inalny  sam ogon. W jednym  z m iasteczek 
tam te jszy ch  w idziałem  ta k i m edal o dwóch 
stronach . Szło dwóch m ilicjantów . Spotkali 
się ze znajom ym  cywilem, k tó ry  szedł z n a ­
przeciw ka. „Czy m asz zapalić?  — p y ta ją : — 
bo u nas dziś s tra szn y  m ortus". O kazało się,

Łom ża. P ła c  K ościu szk i zn iszczon y  podczas 
d zia łań  w ojen n ych

(fo t. St. Lucenko)

że cywil sam  chciałby zapalić, bo i u  niego 
s tra szn y  m ortus, s ta n ę li  w szyscy trze j 
bezradnie, ro zg ląd ając  się dokoła i czekając  
na  cud. Z aryzykow ałem . P rzybrałem  postać 
H aru n a  a l R aszyda (z „T ysiąca  i jednej no­
cy") i zbliżyłem  się do m ortusow ców . B łysnę­
ła  w słońcu m oja  sreb rn a  pradziadow ska p a ­
pierośnica ze zło tym  m onogram em  i z h e r­
bem, n a b ita  b a łtykam i. B łysnęły oczy m o rtu ­
sowców. „Nie chciałbym  panów  u razić"  —- 
rzekłem  elegancko: -— ale będzie mi bardzo 
przyjem nie, jeśli panow ie nie odm ówią". Byli 
zażenow ani, w szelako żaden palacz, k tórego 
zżera  żądza papierosa, nie oprze się w  tak im  
w ypadku. W etknąłem  im jeszcze sześć b a łty - 
ków „na  zapas". A w k ilk a  godzin później 
w idziałem  ich w szystk ich  w owej knajpie, 
gdzie był szczupak po grecku, ja k  siedzieli 
przy litrze  bim bru. Udali, że m nie nie pozna­
ją, ale  ja  jes tem  w yrozum iały  n a  ułom no­
ści ludzkie. Nie m ogłem  ty lk o  pojąć, w jak i 
sposób m ożna w ydać w iększą sum ę n a  alkohol 
i szczupaka, gdy przed k ilk u  godzinam i b ra ­
kło kilkudziesięciu  z ło tych n a  papierosy. Mo­
że — przy naszych  n iekonsekw encjach gospo­
darczych  — z d arza ją  się jak ieś  błyskaw iczne 
zarobki, a  może żywe są  jeszcze śród n as  t ra d y ­
cje  sta ropolsk ie j gościnności? Z resztą, co się ty ­
czy milicji, ludzie w tam ty ch  stro n ach  pow ia­
da ją , że m usi ona pić, albow iem  nie są  to 
strony  bezpieczne, i m ilicja  bezustann ie  n a ­
ra ża  swe życie w w alkach . Z k im ? N iełatw o 
to określić, sam  jednak , nocą z dn ia  18 n a  19 
sierpnia, znalazłem  się w m ałym  tam tejszym  
m iasteczku  w momencie praw dziw ego oblęże­
nia: dzia łano  n aw et g ran a tam i. M ilicja m usi 
w ciąż czuwać, i aby nie zasnąć, trzeźw i się 
alkoholem . Ale i ludność cywilna, pewnie

Łom ża. G im nazjum  i L iceum  żeń sk ie .
(fot. St. Lucenko)

z tego sam ego powodu, pije dużo. Bo są  tam  
jeszcze gęste lasy  w okolicach O strołęki i My­
szyńca, m iędzy Łom ża a Zam browem . T rzeba 
pić d la  k u rażu . Być może, z tego powodu, w 
szalecie publicznym  p a rk u  łom żyńskiego w id­
nieje na  ścianie napis, skreślony nieudolnie 
k redą: „Tylko ty le  nam  zostało, że się m oże­
m y....  śm iało".

N ależałoby więc tam te jsze  okolice — że się 
ta k  w yrażę — pacyfikow ać. Ale ja k ?  N iepo­
dobna w ycinać lasów, bo to  by zachw iało  in te ­
g ra ln ą  gospodarką narodow ą. Może podnosić 
pobory biednym  Dyszczykom ? S taw iać m osty 
na  Bugu, żeby pociągi nie u ty k a ły  w  Rybien-

ku, skąd  p iechotą lub fu rm ankam i m usi się 
człowiek p rzepraw iać k ilk a  kilom etrów  do 
W yszkowa, ażeby dopiero tu  czekać godzinam i 
n a  pociąg do O stro łęki? Może ta k  kom pono­
w ać rozk łady  jazdy, żeby pociąg z Łomży do 
W arszaw y nie w lókł się od p ią te j z ra n a  do 
drug iej po południu czyli dziewięć godzin, 
wów czas gdy przed w ojną drogę tę  odbywało 
się we trz y —cztery  godziny? Może postępo­
w ać tak , żeby było więcej ludzi zadowolonych, 
żeby n aw et m ilicja  nie m ów iła z goryczą: ja k ­
żeż ja  mogę wyżyć z rodziną za  1200 zł m ie­
sięcznie? Może zabudow yw ać spalone i zni­
szczone m iasteczka?  Łomża naprzyk ład , jedno 
z n a js ta rsz y ch  m iast M azowsza, je s t ciężko 
przez w ojnę poszkodow ana. Niemcy, u stęp u jąc  
s tąd  przed ofensyw ą Armii Czerwonej, w y sa­
dzali, co mogli, w pow ietrze. Szczęśliw ie oca­
la ły  dw a piękne, sta ro ży tn e  kościoły: fa ra  
i K apucynów . R esz ta  Łomży — to  dopraw dy 
w ielkie Campo Caprino, ja k  Forum  R om anum  
w średniowieczu. Kóz tu ta j  m nóstwo, i p asą  
się po ulicach, zarośn ię tych  traw ą : A koza — 
wiadom o —  to  sym bol nędzy. Blade s ta ru szk i 
dozoru ją  kóz i w ita ją  przechodnia — o dzi­
wo — słowam i, rzadko  dziś słyszanym i: niech 
będzie pochwalony... Ale oto i drugie dziwo: 
w śród gruzów  i chw astów  w ałęsa  się, biega 
i baw i m nóstwo dzieci. Nie wiem, czy w szyst­
kie dozorowane są  równie sta ran n ie , ja k  k o ­
zy. Ale są  śliczne sw ym  dziecięcym  urokiem , 
płow ością włosów i b łęk item  oczu. G łupia 
to reb k a  cukierków  w praw ia  je w zachw yt. 
Te dzieci — Boże mój drogi! — jak a ż  to  r a ­
dość. Albo —  m ówiąc językiem  ekonom icz­
nym  i urzędow ym : sk arb , zdrowie i przyszłość 
narodu. Skąd się ich ty le  na  ru in ach  bierze, 
skąd  ich się ty le  rodzi w w arunkach , zd aw a­
łoby się, n iesp rzy ja jących  życiu? S tąd, że ży­
cie je s t nieśm iertelne.

J .  W.

KANAŁ ODRA-DUNAJ
Połączenie kanałow e północnych i po­

łudniow ych system ów  rzecznych Europy 
dawno już zaprzątało uw agę ekonom istów 
i techników . W szczególności, na tu ra ln e  
ułatw ienia, jak ie  przedstaw ia między S u ­
detam i (Jesionki) i K arpatam i — B ram a 
M oraw ska, k tó rą  już w  starożytności szedł 
sfynny handlow y „szlak bursztynow y" — 
raz po raz kusiły do realizacji budowy 
kanaiu, od ktorego przede w szystkim  za- 
tezy nadanie dwom w ielkim  Zagłębiom 
przem ysłowym : G órnośląskiem u i Siąsko- 
M oraw skiem u — ogólno europejskiego, a 
naw et światowego znaczenia.

HISTORIA PROJEKTU

Pierw szy konkretny  p ro jek t kanału  w y­
szedł w  roku  1901 z inicjatyw y Polaków, 
którzy widzieli w  nim  jedyny niem al śro ­
dek do przełam ania przysłowiowej w ów ­
czas „nędzy galicyjskiej". P ro jek t p rze­
w idyw ał także kanałow e połączenie Wi­
sły z Odrą, ew entualnie i z D niestrem . 
Państw ow a K om unikacja Przem ysłow a 
w  W iedniu nie poparła pro jek tu , naw et z 
odm ianą, proponow aną przez koła au s­
triackie, doprow adzenia u jśc ia  kana łu  do 
D unaju  w  rejon ie W iednia. Rząd A ustrii 
obaw iał się podniesienia gospodarczego 
Ś ląska i Galicji, dbając jedynie o rozwój 
egoistycznych interesów  sam ej stolicy.

O dtąd p ro jek tu  tego oficjalnie nie pow ­
tarzano, chociaż w  publicystyce nie raz 
się o nim  wspominało. Obecnie, w  chw ili 
w kraczania stosunków  polsko-czeskich na 
drogę zbliżenia, spraw a tej, kosztow nej 
w praw dzie, lecz ze w szechm iar korzys­
tnej inw encji, zyskuje na znacżeniu.

KORZYŚCI DLA CZECHOSŁOW ACJI

Korzyści, jak ie w yciągnęłaby z przysz­
łego kanału  Czechosłowacja, byłyby dw u­
kierunkow e, zarówno dla im portu  jak  i 
eksportu. Jeden  z głów nych czeskich 
ośrodków  przem ysłow ych, n iedysponują- 
cy dotychczas żadnym i drogam i w odny­
mi — Zagłębie Śląsko -  M oraw skie —  
uzyskałoby bezpośrednią drogę w  k ie ru n ­
ku  B ałtyku  i w  k ie runku  k rajów  b ałkań ­
skich oraz M orza Czarnego. Do B ałty ­
ku  mogłyby spływ ać w yroby czeskiego 
ciężkiego przem ysłu metalowego, a p rzy­
byw ać stam tąd  rudy  szwedzkie. N atom iast 
na B ałkany m ogłyby iść nie tylko czeskie 
w yroby, ale i trochę węgla. Z Bałkanów  
zaś w ędrow ałyby do Czech bark i z naftą  
rum uńską i je j przetw oram i, tudzież inne 
surowce. Poza tym  pow stałaby w ażna dla

ZW YC IĘZC Y W W YŚC IG U  PRACY
M inisterstw o Przem ysłu ogłosiło sw egi 

czasu „Wyścig P racy" połączony z akcją 
repolonizacyjną zakładów  przem ysłowych 
na Ziem iach Odzyskanych. D la zjednoczeń 
oraz w iększych fab ryk  wydzielonych w y ■ 
znaczono wysokie nagrody pieniężne i 
sz tandar przechodni.

Sztandar przechodni zdobyła obecnie na 
własność fabryka sztucznego jedw abiu  we 
W rocławiu, uzyskując w  ostatnim  m iesią­
cu 191 proc, norm y produkcyjnej. F ab ry ­
ka za trudn ia 1200 robotników  w yłącznie 
Polaków.

Ob. Jang, k tóry  za niem ieckich czasów 
był zwykłym  robotnikiem , po przybyciu 
do W rocławia, sam zorganizow ał jeden z 
najw ażniejszych działów produkcji sztu­
cznego jedw abiu, dysufurację, w ypłuki­
w anie siark i z jedw abiu  i bielenie.

Obecnie został kierow nikiem  zorganizo­
w anych przez siebie zakładów.

M oraw  arte ria  dla przewozu m iejscowych 
bogatych produktów  rolniczych, i to n a ­
w et za granicę w  obu kierunkach.

KORZYŚCI DLA POLSKI

Polska w yciągnęłaby również bardzo po­
w ażne korzyści, ale tylko jednokierunko­
we. M ając już rzeczne połączenie a rte rią  
w odną O dry z Bałtykiem , jedyny zysk 
odniosłaby z tranzy tu  czeskiego. N ato­
m iast nowym nabytkiem  dla nas byłoby 
cenne połączenie z k ra jam i naddunajsk i- 
m i i bałkańskim i. W ęgiel polski mógłby 
płynąć bezpośrednio ze Ś ląska do W ied­
nia, B ratysław y, Budapesztu, naw et d a­
lej, nie m ów iąc już o zaopatryw aniu  po 
drodze sam ej Czechosłowacji.

Tą drogą moglibyśmy im portow ać nie 
tylko naftę  rum uńską, czy w yroby czes­
kie, ale i bogaty w achlarz surow ców  gór­
niczych B ałkanu.

SZCZEGÓŁY TECHNICZNE

Odległość pomiędzy górnym  biegiem 
O dry a Środkow ym  Beczwy (dopływ Mo­
rawy), pomiędzy Nowm Ilcznem  a G ra­
nicą — w ynosi zaledwie 20 kim. Jedna- 
kowoz odległość, pomiędzy końcowymi 
punk tam i żeglugi na Odrze (Koźle) i Mo­
raw ie (poniżej Krom ieryża) wynosi 200 
kim. w zdłuż biegu rzek. Cała ta  długość 
m usi byc skanalizow ana. Poza tym  dolny 
oieg M oraw y w ym aga pogłębienia.

Od strony wzniesień te renu  budow a k a ­
nału  nie napotka dużych trudności. Głó­
w ny europejski dział wodny w  B ram ie Mo­
raw skiej osiąga stosunkowo nieznaczną 
wysokość — niew iele ponad 300 m. W ięk­
szą trudnością byłoby zaopatrzenie k an a ­
łu w  wodę, zwłaszcza późnym latem  i 
wczesną jesienią. W tym  celu trzeba by 
na bocznych rzekach budować zapory — 
zbiorniki, oraz pokrajać kanał śluzami, 
spiętrzającym i poziom i zatrzym ujący­
mi wodę. Te urządzenia są konieczne, aby 
osiągnąć głębokość 2 m., jak iej w ym aga 
uniw ersalny w  Europie typ  barek  650-to- 
now ych., M usi to być bowiem  pełnow arto­
ściowy szlak m iędzynarodowy.

Znaczenie kanału , oraz rozm iary budo­
wy nasuw ają konieczność p rac etapowych. 
Zacznijmy od odcinka do Raciborza, m o­
że od O straw y M oraw skiej. K orzystając 
z oczyszczania się atm osfery polsko-czes­
kiej, p rzedyskutujm y z braćm i S łow iana­
mi zza K arp at i Sudetów  dalszą realiza­
cję tego przedsięwzięcia, stanowiącego 
w spólny interes Polski i Czech.

Dr. Stanisław W. Berezowski



W m c a m y  d o  k r a j u
N ajtrudniejszym  m om entem  była decy­

zja: zgłaszam się na w yjazd do kraju . 
Trzeba zrozumieć w arunk i naszego pobytu 
za granicą i propagandę, prow adzoną przez 
obie strony, trzeba wczuć się w  psychikę 
żołnierza, siódm y . rok przebyw ającego z 
dala od Ojczyzny, by ocenić powody jego 
w ahania się przed pow rotem  do Polski.

Siedem la t pobytu w  w ojsku nie w pły­
w a dodatnio na pobudzenie pracowitości 
człowieka w  m undurze. Przyzw yczaja się 
on do tego, że nie potrzebuje się troszczyć 
o straw ę, o łach na grzbiecie i dacn 
nad głową, a w  dodatku otrzym uje jeszcze 
żołd, lub — jak  się to np. na internow aniu  
nazywało — kieszonkowe. Gdyśmy po 5 la ­
tach pobytu w  Szw ajcarii pow rócili do 
F rancji i przeszli pod dowództwo angiel­
skie, sy tuacja nasza uległa poprawie. 
W prawdzie zaopatryw anie w  części ekw i­
punku pogorszyło się, jednakże w yżyw ie­
nie polepszyło się, ponadto zaczęto nam  
co tydzień w ydaw ać t. zw. „raszyn“, obej­
m ujący bezpłatny przydział papierosów, 
żyletek, zapałek i czekolady, jako też „ra- 
szyn“ p łatny, w  którym  można było n a ­
byw ać dodatkowo papierosy, czekoladę, 
mydło, kompoty, konserw y rybne i t. p. 
Przede w szystkim  odpadł obow iązujący 
nas w  Szw ajcarii przym us pracy.

Obozy nasze we F rancji m ieściły się w 
Lille, Lannoy i La Courtine. W pierwszych 
dwóch miejscowościach żołnierze zakw a­
terow ani byli przew ażnie w  tzw. chateaux 
czyli opuszczonych w illach fab ry k an ­
tów, w  niektórych zaś w ypadkach w  nie­
czynnych budynkach fabrycznych. W cha- 
teaux  panu je  mocno w yszarzany kom fort, 
w  halach fabrycznych wilgoć i zimno. 
K urz tu  i tam.

Dowództwo stara ło  się jak  mogło za tru ­
dniać żołnierzy. Dziennie były trzykro tne 
zbiórki. Urządzano pogadanki, w ykłady 
i kursy, lecz nie cieszyły się one powodze­
niem.

Co zatem  robią, czym w ypełniają czas? 
Nie jest to budujące. K w itnie k a rtog ra j- 
stwo. N iem al każdy m a jakąś „cherie". 
Ponaw iązyw ane zostały m niej lub więcej 
trw ałe  związki. Łazi się do kina, na d an ­
cingi. I dużo się... handluje. Bo otrzym uje 
się w  „raszynie“ rozm aite przedm ioty, k tó ­
rych się nie zużywa samem u. Np. tygod­
niowo 150 papierosów, k tóre mogą być po­
w ażnym  źródłem  dochodu. D ostaje się gu­
m ę do żucia i sprzedaje ją  z zarobkiem. 
Był też czas, kiedy mogliśmy nabyw ać, po 
znacznie niższej cenie niż rynkow a, ko­
niak, szampan, lik ier i wódkę. Byw ały ty ­
godnie, że po cztery bu te lk i — na szarżę 
od plutonow ego w  górę. Tó wszystko zm u­
sza n iejako ludzi do upraw iania handlu, 
t. zw. „m arche no ir“.

Z reasum ujm y tedy: zapew nione u trzy ­
manie, żołd, „raszyn“, dochody z handelku, 
nieróbstw o i osobiste przyjem nostki z jed ­
nej strony, i propaganda, m alu jąca w szyst­
ko co krajow e w  najgorszym  świetle, z 
drugiej. Więc żołnierz się w aha: rodzina, 
obowiązek, tęsknota' w zyw ają do domu, 
p lo tka —  w strzym uje.

Byliśm y we F rancji na ogół dobrze po­
inform ow ani o tym  co się dzieje w  kraju . 
W iedzieliśmy o zniszczeniach, o biedzie, 
o niskich zarobkach i nie baliśm y się te ­
go, ani oczekującej nas pracy, lecz bajek  
szerzonych przez propagandę.

K iedy więc przyszedł rozkaz, że można 
się zgłaszać na w yjazd, w ielu chodziło 
jak  błędni. Co robić? Z tym  pytaniem

M /s Sobiesk i, zab ierający  żo łn ierzy  polsk ich
N a p ierw szym  p lan ie a n g ie lscy  p o licjan ci

zw racało się do zaufanych kolegów, pro­
w adząc z nim i długie rozmowy. K iedy po- 
jedziemy? K tórędy? He bagażu można 
ze sobą zabrać i co? — te  py tan ia przew i­
ja ły  się w  tysiącznych w ariantach.

Czas na zgłaszanie się był wyznaczony 
krótki, a przecież z obozu L ille-Lannoy 
zgłosiło się blisko 250, z obozu La C ourti­
ne ponad tysiąc ludzi.

Pierw szym  konkretnym  zarządzeniem, 
w skazującym , że tym  razem  napraw dę za­
nosi się na w yjazd, było w ysłanie tych 
ludzi do obozu dem obilizacyjnego w  A n- 
nappes pod Lille, gdzie zaczął się dla nas 
osta tn i tydzień pobytu  na ziemi francus­
kiej. Tu się policzyliśmy i radośnie w ita li 
sta re  znajom e tw arze: „A, to i ty  je -  
dziesz? Sam a s ta ra  w iara".

W sam ej rzeczy jechał przew ażnie sta -, 
ry, sterany  tułaczką żołnierz, k tó ry  m iał 
dosyć nieróbstw a, niepewności, „raszynu" 
i mrożonej baraniny. K to zaś zostaw ał? Ci

O djazd P olaków  do k raju  a  I .an n oy  (F rancja)

co nie chcieli w racać ze względów polity­
cznych, ci co m ieli coś na sum ie­
n iu  i bali się, ci co zdąrzyli się już 
urządzić na obczyźnie i ci co zam ierzali 
w ykorzystać szansę obecnego życia do osta­
tka, bo innego — w ypełnionego pracą w  
norm alnych w arunkach  — nie mogli już 
sobie wyobrazić.

W yjazd naszej grupy został wyznaczony 
na dzień 14 lipca. Załadow aliśm y się do 
w agonów  i tran sp o rt ruszył w  k ie runku  
Calais. Z dziwnym  uczuciem patrzyłem  
na pola Francji, k tó rą  pokochałem  i gdzie 
było nam  dobrze.

Obóz tranzytow y w  Calais jest m iastem  
baraków , gdzie panu je  wzorowy porządek 
i organizacja. W ymieniono nam  francus­
kie pieniądze na fun ty  do 5 Ł na osobę. 
N azajutrz rankiem  rzeka ludzi, objuczo­
nych tobołami, w ypłynęła z obozu. W pu­
szczono nas na statek, rozmieszczono, po­
lecono założyć pasy ratunkow e. O godz. 8 
sta tek  odbił od brzegu i — żegnaj F ra n ­
cjo!

Białe, strom e brzegi angielskie — to 
Dover. W yładunek. D ługim wężem i przez 
istny lab iryn t przejść posuw aliśm y się 
pod bacznym  okiem celników  i M ilitary 
Police, a potem  wygodnym  pociągiem prze­
m ierzyliśm y całą Anglię w  k ie runku  pół­
nocno- wschodnim, i rankiem  następnego 
dnia w ysiedliśm y w  A rm adale, m ałej s ta ­
cyjce szkockiej w  pobliżu obozu Polkam - 
met, gdzie m ieliśm y być demobilizowani. 
Tu uzupełniono stan  naszego um unduro­
w ania. Polegało ono na w ydaniu  niem al 
wszystkiego, poczynając od sznurow adeł 
i szczotki do włosów, kończąc na dwóch 
parach  now ych trzew ików . Wypłacono

pow racających  do kraju  z L eith  (A n g lia ).

żołd do chw ili w ylądow ania w  Polsce, t. 
zn. do 28 lipca. Dano rozliczenie za czas 
służby pod dowództwem angielskim , p ła t­
ne jednakże dopiero w  Polsce.

Żołnierze, w racający  do k ra ju , czynili 
obszerne zakupy. Kakao, kaw a, skóra na 
podeszwy, obuwie, pończochy i t. p. zn a j­
dow ały m asow ych odbiorców. Sklepiki 
w  pobliskiej wiosce W hitburn  zostały z 
niektórych tow arów  ogołocone.

W dniu  w yjazdu załadowano nas do a u ­
tobusów, i om ijając Edinbourgh, p rzy je­
chaliśm y do portu  Leith. W olbrzym iej 
hali leżały nasze bagaże, ułożone w edług 
porządku alfabetycznego nazw isk. Kom­
pania za kom panią przechodziliśm y przez 
kontrolę dewizową (nie wolno było w yw o­
zić ponad 5 Ł oraz dolarów  i franków  szw.) 
i celną.

M /S „Sobieski", nasz polski statek, cze­
kał u  nabrzeża. Ładow aliśm y się w edług 
hierarch ii angielskiej: oddzielnie szerego­
wcy do kap ra la  w łącznie, potem  plutono­
wi, sierżanci, w reszcie oficerowie i kobie­
ty. Porządku pilnow ała M ilitary  Police. 
Głośnik chrypiał rozkazam i. B urty  były 
oblepione żołnierstw em , sta tek  zaś bez 
przerw y, niby legendarny lew iatan, po­
chłaniał nowe szeregi.

N astępnego ran k a  zjaw iła się w ojskow a 
szkocka ork iestra  i g rała nie tylko popu­
la rn e  utw ory, lecz i ku  ogólnem u zado­
w oleniu, w iązankę melodii polskich, P rzy ­
był b rygadier angielski oraz przedstaw i­
ciele w ładz cywilnych. H ym ny i przem ó­
w ienia. Grom ady żegnających n a  nabrze­
żu. U nas zaś na sta tku , nastró j oczekiwa­
nia na odjazd: byliśm y już jak  gdyby jed ­
ną nogą w  Polsce...

W reszcie godz. 10, jak  było zapowiedzia­
ne, sta tek  odbija od brzegu. Szkoci grają... 
„G óralu, czy ci nie żal?“... i cały sta tek  
podchw ytuje tę  pieśń. W rażenie jest w iel­
kie.

O c f i  d o  R e d a k c j i
P. B. R a ta jsk i w W arszaw ie. W zw iązku 

z n o ta tk ą  „N a e k ran a ch  p a ry sk ich "  („T y­
dzień N r 5) p isze P an : „A czy Pan, drogi 
korespondencie film owy, nie s ły sza ł nic o 
w span ia łe j w artości a rty s ty czn e j i k u ltu ra l­
nej film ów  fran cu sk ich : „Skarb  rodziny Gou- 
p i" czy „Dzieci ra ju " . A może tak że  nic Pan 
nie w ie o „pow ojennym " film ie- arcydziele 
europejskiej p rodukcji „O sta tn ie j szansie", lub 
w ielu innych film ach, że wym ienię angielskie, 
radzieckie i szw edzkie? Całkowicie nie zga­
dzam  się z P a n a  zdaniem  i uw ażam  je  za 
oczyw iste p rzekręcan ie  fak tów ". — Je s t P a n  
ironiczny, surow y, bezw zględny i n iespraw ie­
dliw y. W  no ta tce  naszej m ów iliśm y ty lk o  o 
tym , że nie w szystk ie  film y fran cu sk ie  po 
wojnie o s iąg a ją  n a leży ty  poziom. Zaznaczy- 
limy, że n iek tóre  są  doskonałe, np. „Cz>c- 
w iek w czerw onym  kapeluszu", inne —  jak  
„Dziwne przeznaczenie" —  są  szm irą. Nie 
w ypow iadaliśm y z resz tą  w łasnego zdania, 
lecz cy tow aliśm y głosy k ry tyków  paryskich , 
np. p. Luc E stan g a  lub  recenzje z „Une Se- 
m aine dans le Monde". O film ach  ang ie l­
skich, radzieck ich  i szw edzkich nie w zm ian­
kow aliśm y naw et. Wiec — gdzie Rzym, gdzie 
Krym  gdzie karczm y bab ińsk ie?  P rzyzna  P an  
chyba, że nie w n iknął P an  należycie w treść  
naszej no ta tk i, zdenerw ow ał się P a n  niepo­
trzebnie  — i jeśli k to ś p rzekręcił fak ty , to 
nie my.

P. Boi. O lszew sk i w  R adom sku. Prosim y 
p rzeczy tać  uw ażnie  felieton  w  dzisiejszym  
num erze p. t. „U m iejętność czy tan ia" .

P. Zofia P op ław ska  w Łodzi. Ma P an i zu ­
pełną rację. Za błędy k o rek to rsk ie  p rzep ra ­
szamy.

P. Zofia M arcinow iczow a w Leśnej, pow. 
L ubań  (DoJny Ś lą sk ). Lflst p rzekaza liśm y  
p. kpt. Ognistem u, celem  n aw iązan ia  bezpo­
średniego k o n tak tu . O w ydrukow aniu  k s iąż ­
ki kpt. O gnistego zaw iadom im y naszych  czy- 
teników .

P. S tan . Migoń — Dworszowice Kość. p. 
B rzeźnica, pow. radom ski. P rzy  okazji w y­
korzystam y. W arunk i om ówimy listow nie.

P. m gr. Surow iński K. — B iałystok . Za 
uznanie  dziękujem y. R eportaże  o ile c iek a­
we i ze zdjęciam i chętn ie  w ykorzystam y.

P racu jący  in te lig en t w Bydgoszczy. P rosi­
my p rzeczy tać  uw ażnie w dzisiejszym  num e­
rze fe lieton  p. t. ,/U m iejętność czy tan ia" . 
S tw ierdzam y, że p. L u tro s iń sk i w frag m en ­
cie z k siążk i p. t. „Szukam  Człow ieka", d ru ­
kow anym  w N r 7 „Tygodnia" zupełnie in a ­
czej p rzed staw iał spraw ę.

P.S.K. w W arszaw ie, P. J. Kow alski w 
G dańsku  i p. Szczudłow ski w Lublinie. T er­
m in zam knięcia  k o n k u rsu  przesunęliśm y do 
4 lis to p ad a  b. -

P. S tan is ław  1 M aria  P an k au  w R udzie 
k. R ogóźna W lkp. L ist p rzekazaliśm y p. kpt. 
Ognistem u, k tó ry  m a w iadom ości o synie 
P a ń s tw a  i porozum ie się bezpośrednio w tej 
sprawie.

K i
R ou b aix  (F ra n cja ). P ochód  p o la k ó w  w raz  

z kom p an ią  hon orow ą W. P . n a  u lica ch  m ia ­
s ta  z ok azji p ośw ięcen ia  D om u P o lsk ieg o

Zwolna, w  słonecznej. mgiełce, giną, od­
d ala ją  się brzegi Szkocji. P rzed nam i roz­
tacza się coraz rozleglej o tw arte  morze. 
P rzed nam i, na tym  lśniącym  szlaku, leży 
Polska.

Trzy dni na morzu. Żołnierze w sparci 
o burty , rozłożeni na słońcu, pogrążeni są 
w  m yślach. Zbliżająca się Ojczyzna wciąż 
jeszcze zw raca do nas swe janusow e obli­
cze.

Rankiem , czw artego dnia podróży, bu ­
dzimy się na nadbrzeżnych w odach pols­
kich. S tatek  stoi. Na praw o w idnieją za­
rysy Gdyni, przed nam i Gdańsk, lecz w  
tym  G dańsku nie w idać tak  dobrze nam  
znanych wież kościelnych.

M /S „Sobieski" przycum ow ał. Zbrojne 
w arty  otoczyły nabrzeże. N iebaw em  roz­
począł się załadunek do czekających na 
nas tow arow ych wagonów. Panow ał pie­
kielny upał. D źwigając toboły, uprzytom ­
niłem  sobie, że zgoła nie na m iejscu było­
by przyklęknięcie i ucałow anie przez w ra ­
cającego pielgrzym a ziemi ojczystej. O j­
czyzna staw ała przed nam i surow a i trze­
źwa, oczekująca w ierności i pracy. W zru­
szenie zdławiło tylko gardło.

Jerzy K. Maciejewski

P. S ław iński Edm und P -ta  M iłosna pow. 
Lwówek. W olelibyśm y dobrą  prozę, a rty k u ł, 
reportaż  ze zdjęciam i. W ierszy m am y dosyć.

P. Ig n acy  : Jan k o w sk i w Bydgoszczy, P. 
W eronika Linkiewicz w Nowej Soli nad  O drą 
p. d r W incenty Sobolewski w  Sandom ierzu, 
p. Jad w ig a  S trupczew ska w Bytom iu, p. W an­
d a  C aspary  w K atow icach i p. Ł adzińsk i R a ­
dosław  w W arszaw ie. L isty  p rzekazaliśm y 
p. kp t. O gnistem u celem  osobistego n aw ią ­
zan ia  k o n tak tu .

P. B ogusław  K aufm an  w W arszaw ie. Za 
cenne uw agi dziękujem y. Po spraw dzeniu  
w ykorzystam y. P. kpt. O gnisty skom unikuje  
się  z Panem  osobiście.

P. J a n  G um iński w K utnie. P o s ta ram y  się 
rozszerzyć dzia ł sportow y.

P. J . M. w G dańsku, P . L. R. w W ałbrzy­
chu, P. S. T. w R adom iu, P. B. K. w  P o zn a­
niu, P. St. P. w Częstochowie i P. H. L isow­
ski w B iałym stoku . Nie skorzystam y.

P. M ikołaj K luf i p. M a tu siak  w P io trk o ­
wie Tryb., P. M arian  O sika w Krakow ie. 
D ziękujem y za  uznanie. Z agadnienia, k tó re  
Panów  in teresu ją , będą om aw iane.

WIECZNIE POKRZYWDZENI
W ysiedleni z Polski Niemcy, po przy­

byciu do vaterlandu  wznoszą lam ent, że 
w ładze polskie w  nieludzki sposób prze­
śladują ich, nie pozw alając zabrać ze so­
bą czegokolwiek.

W edług um ow y zaw artej między w ła­
dzami polskim i a  kom isją aliancką wolno 
każdem u Niemcowi zabrać z sobą ty le rze­
czy, w iele jest w  stan ie sam  unieść.

Ale, jak  to w ygląda w  praktyce? W i­
dzimy na zdjęciu, dokonanym  na ulicach 
W rocławia.
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ZAKOŃCZENIE KURSU SPÓŁDZIELCZEGO DLA DZIAŁACZY ZW. ZAWODOWYCH
W Otwocku pod W arszaw ą w obecności prezydenta KRN O b. Bieruta, prem iera Osóbki-M orawskiego, wiceprezydenta  
Szwalbego i prezesa „Społem" Żerkowskiego, odbyło się uroczyste zakończenie kursu spółdzielczego dla działaczy  
Zw iązków  Zawodowych. Absolwenci kursu będą mieli za zadanie, krzewienie idei spółdzielczej na terenie zawodowym

pod hasłem „Każdy zaw odow iec — spółdzielcą

Na zdjęciu widzimy prezydenta Bieruta, premiera Osóbkę-Morawskiego i prezesa Żerkowskiego podczas uroczystości w Otwocku

STEFAN STARZYŃSKI
W dniu 8 w rześnia br. stolica a w raz z 

n ią  cała Polska odda hołd pam ięci prezy­
denta m. st. W arszawy ś. p. S tefana S ta­
rzyńskiego, k tóry  spełnił swój obyw atel­
ski i w ojskow y obowiązek w e w rześniu 
1939 r. do ostatka, dzieląc z m ieszkańca­
mi i obrońcam i W arszawy ciężkie chwile 
oblężenia stolicy, w zbudzając podziw i u - 
znanie w  świecie. Niemcy nie uszanow ali 
jego bohaterskiej postawy, a nie mogąc 
go skłonić do współpracy, aresztow ali, 
wywieźli do obozu i „wykończyli".

R adiostacja „W arszawa II" nazw ana zo­
sta ła im. S tefana Starzyńskiego. Ponadto 
M iejska R ada Narodow a w  W arszawie na 
Posiedzeniu w  dniu  8 bm. nada jednej z 
ulic W arszawy oraz sierocińcowi dla dzie­
ci po poległych w  w alce z Niem cami — 
nazw ę im. S tefana Starzyńskiego.

« Ó Ż V F
POW RÓT KRÓLA DO GRECJI na sku­

tek w yniku referendum  m a nastąpić w 
ciągu bm. P artia  kom unistyczna złożyła 
pro test z powodu nadużyć wyborczych.

KONGRES SOCJALISTÓW  FRANCUS­
KICH zakończył się uchw aleniem  rezolu­
cji kom prom isow ej łagodzącej spór p ra ­
wego i lewego odłam u partii. K ongres 
w ypow iedział się za prow adzeniem  w łas­
nej polityki niezależnej od w pływ ów  u- 
bocznych.

KONSERWATYŚCI ANGIELSCY CHCĄ 
ZMIENIĆ SZYLD. W ybitni konserw atyś­
ci z C hurchillem  na czele zapowiedzieli 
zgłoszenie w niosku na najbliższym  kon­
gresie w  spraw ie zm iany nazw y partii na 
dem okratyczną.

P O  M I S T R Z O S T W A C H  
LEKKOATLETYCZNYCH ECROPY

N iespodziankę spraw ili w Oslo zawodnicy 
Zw iązku Radzieckiego, k tó rzy  do Norwegii 
przylecieli trzem a  potężnym i sam olotam i. 

Ponadto  przyw ieźli oni w łasn ą  a p a ra tu rę  
k ró tkofalow ej s ta c ji radiow ej. Ju ż  po pierw ­
szych przedbiegach, a  i po m ara to n ie  m ożna 
było się zorientow ać, że Zw iązek Radziecki 
mieć będzie głos decydujący  w tym  p ie rw ­
szym  sta rc ie  swoich zaw odników  w Europie. 
P unejko  w alczy n a  dystan sie  42 km  ja k  ró ­
w ny z rów nym i, a  m a przecież ca łą  k o a lic ję  
doskonałych  biegaczy skandynaw skich , no i 
następcę słynnego Louisa — G reka R agazo- 
ga. Zwycięża osta teczn ie  syn k ra ju  ty siąca  
jezio r — H ie tanen  w  czasie 2.24,55, a  za nim 
zn ajdu je  się d rug i biegacz F in land i — sły n ­
ny M uinonen, 1 dopiero n a  trzecim  m iejscu 
Punejko. Zajęcie trzeciego m iejsca  przez z a ­
w odnika M oskwy w m ara to n ie  o m is trzo s­
tw o Europy było chyba w iększą sen sac ją  
niż zdobycie drugiego m iejsca  w dziesięcio- 
boju przez Kuzniecowa. Dziesięciobój był tą  
konkurencją, k tó ra  d o sta rcz y ła  Po lakom  
wielu rozczarow ań. L iczyliśm y bowiem, że 
n asz  m istrz  a  w icem istrz  Europy z 1938 ro ­
k u  G ieru tto  i tyrń  razem  zajm ie  jedno z czo­
łow ych m iejsc, zw łaszcza  że zapow iadał, 
że czuje się doskonale. W idocznie pech 
chcial, że G ieru tto  po p ierw szym  dniu, gdy 
się znajdow ał na  czw artym  m iejscu, n ad er­
w ał ścięgno A chillesa i m u sia ł w ycofać się 
z w alki. D la n as  Polaków  był to  cios. K uź­
m icki —  drug i nasz  rep rezen tan t, „odw alał" 
dziesięciobój pierw szy raz  w swoim  m łodym  
i studenckim  życiu, n ic . też  dziwnego, że nie 
m ogliśm y liczyć na  zwycięstwo, a  raczej na  
zajęcfe ta k  zw anego zaszczytnego, byle 
ty lk o  nie osta tn iego  m iejsca. Kuźm icki z a ­
ją ł  dziesiąte  m iejsce, m ając  za  sobą  jeszcze 
dwóch zaw odników : W łocha O ssena i Ju g o ­
słow ianina Urbica.

W ponurym  n a stro ju  znaleźliśm y się po 
pierw szym  s ta rc ie  W alasiew iczów ny. Któż 

m ógł bowiem się  spodziew ać, że t a  nasza  
m istrzyn i św ia ta  i jed n a  z n a jp o p u la rn ie j­
szych zaw odniczek przybędzie do Oslo w  s ła ­
bej form ie. W alasiew iczów na nie o d egrała  
żadnej roli w zaw odach, ale  obiecuje, że n ie ­
baw em  będzie naszą  daw ną W alasiew iczów - 
ną, k tó ra  rw ać  będzie n ad al taśm y  n a  mecie 
w szystk ich  stadionów  sportow ych w Europie.

O słodą naszych  chwil sm utnych  w Oslo 
był s ta r t  W ajsów ny w rzucie  dyskiem . Pa- 
b ian iczanka  o k aza ła  się zaw odniczką n ieza ­
wodną, chociaż nie zdobyła pierw szego m iej­
sca, jed n ak  jej drugie m iejsce przyniosło 
nam  pewnego rodzaju  sukces i f lag a  polska 
w zniosła się  raz  jeden na  m aszcie. I  znów 
wspom nieć trzeb a  o zaw odniczkach Zw. R a ­
dzieckiego. P e łn a  w dzięku kobiecego w sp a­
n iale zbudow ana D um badze rzuciła  dyskiem

44.81, wów czas gdy W ajsów na m ia ła  39.96 
a  trzecie  m iejsce zdobyła d ru g a  zaw odniczka 
Zw. R adzieckiego — Siew riukow a rzutem  
38.55.

O puściliśm y Oslo z k ilku  zdobytym i p u n k ­
tam i i z k ilk u  m edalam i za  zdobyte m iejsca 
dalsze, ale  z m edalam i pam iątkow ym i.

N a m arginesie w ypraw y do Norwegii t rz e ­
ba  w spom nieć o zaw odach, zorganizow anych 
w Szwecji, w Goteborgu. W ajsów na zdoby­
ła  w dysku pierw sze m iejsce, a le  M urzyn 
ang ielsk i u zyskał n a  100 m nienotow any 
dotychczas czas 10,3 sek. Je s t  to  w ynik re ­
kordowy. Ovens m iał przecież 10,2, a le  nie 
trzeb a  zapom inać, że czas ten  o siąg n ął przy 
najw iększym  w ypitku  i w yjątkow o silnej 
konkurencji na  O lim piadzie w 1936 r. j .

WIADOMOŚCI SPORTOWE
W Polsce m ia ła  gościć p iłk a rsk a  d rużyna  

z W ęgier Ferencyaros, k tó ra  mimo zapow ie­
dzi a  i rozreklam ow ania, n iestety , nie przy­
jec h a ła  do nas. N a stad ion ie  w  Łodzi zeb ra ­
ło się ponad 10 tysięcy  widzów, k tórzy  za ­
m iast g ry  W ęgrów p rzyg lądać  się  m usieli 
pospolitym  zawodom  drużyn m iejscowych.

L ekkoatle tyczne  m is trzo s tw a  Zw. Rob. 
Stów. Sportow ych nie przyniosły nam  rew e­
lacy jnych  w yników  a  na  dom iar złego były 
fa ta ln ie  zorganizow ane. Jedynie n a  uw agę 
z as łu g u ją  w ynik i rep rezen tan tk i Polski Mi- 
ta n  z K rakow a, k tó ra  w biegu na  200 m 
m ia ła  czas 26,8.

W alasiew iczów na po powrocie z Oslo wpa-

Z aw odniczki p o lsk ie  w

A. Conzolini m istrz w łosk i w  rzucie dysk iem

dła  na  jeden dzień do W arszaw y a  później 
p rzy jech a ła  do Lodzi. Przygotow uje  się ona 
do m istrzostw  Polski w Krakowie, k tó re  roz- 
poczną się  7 bm.

N a teren ie  całe j Polski rozpoczęły się w 
poszczególnych okręgach  drużynow e m is trzo ­
stw a. Zakończone one zo stan ą  w połowie 
październ ika z tym , że później rozpoczną się 
m istrzostw a Polski.

N a Ś ląsku  odbył się mecz m iędzyokręgow y 
w boksie W arszaw a—Ś ląsk  zakończony zwy­
cięstw em  W arszaw y 9:7. W alczył między in ­
nym i K olczyński k tó ry  pokonał Nowarę, a  
Czortek w ygrał ze Sztolcem.

W Łodzi odbyły się pierw sze powojenne 
m istrzostw a zapaśnicze Polski. T y tu ły  m is­
trzów  w poszczególnych k o n k urencjach  zdo­
byli: K ozerski —- W arszaw a, B ajorek  —  K ra­
ków, Gołaś — Śląsk, R e jn iak  — W arszaw a, 
K ulesza — Łódź, M arcok — Ś ląsk  i B edna­
rek  — Łódź.

W Oslo dokonano w yboru  prezesa IAAF. 
N czele M iędzynarodowej Federacji L ekko­
a tle ty k i s ta n ą ł m iody lord ang ielsk i — były 
m istrz  w biegach przez p ło tk i — B argley.

drodze pow rotnej z Oslo
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BAJKA LUDOWA
Było to dawno. Pewnemu biedako­

wi zawaliła się stara chałupa, postano­
wił więc zbudować sobie nowy dom. 
Budowa była już na ukończeniu — po­
zostawało pokryć ją tylko dachem, lecz 
biedakowi zabrakło pieniędzy. Dom bez 
dachu ■;— to nie dom. Ale cóż robić? 
Biedak naścielił u góry plecionych z si­
towia mat, przysypał je ziemią i zwol­
nił majstra, który mu pomagał przy bu­
dowie.

„Jak mnie stać będzie, zawsze sam 
łatwo dach dorobię" — uspokajał się 
i zamieszkał w niedobudowanym do­
mu.

Wkrótce potem przechodził tamtędy 
plądrujący w tym mieście złodziej. 
Zauważył on nowy budynek i zaraz 
pomyślał: „Biedak ten widocznie się 
zbogacił, że zbudował sobie nowy dom. 
Muszę się do niego zabrać".

Upatrzył złodziej za dnia miejsce, z 
którego można się było łatwo dostać 
na dach, a stamtąd na podwórze. W 
nocy wrócił, wlazł na dach, ale nie 
zdążył zrobić kilku kroków, gdy przy­
sypane ziemią maty rozdarły się pod 
jego ciężarem, i złodziej runął w dół 
do mieszkania. Upadł wprost na śpią­
cego biedaka. Biedak tak się zląkł, że 
nie przeszkodził nawet złodziejowi 
szperać w swym mieszkaniu. Nie usi­
łował też go złapać.

A złodziej, nawiedziwszy biedaka, 
wściekły, że nic w jego domu nie zna­
lazł, poszedł zaraz na skargę do pady­
szacha.

— Kim jesteś i na kogo się skarżysz? 
— zapytał padyszach.

Złodziej nisko się pokłonił i rzekł:
— Taksyrze! Tej nocy chciałem 

okraść jeden dom. Wlazłem na jego 
dach, ale zamiast dachu leżały maty. 
A że maty się rozdarły, wpadłem do 
wnętrza i omal nie złamałem nogi. 
Proszę cię o ukaranie właściciela domu 
za zrobienie złego dachu.

Padyszach kazał wezwać właściciela 
domu. Gdy ten przyszedł, zapytał go 
surowo:

— Czy to prawda, że człowiek ten 
nocą spadł przez dach do twego miesz­
kania?

— Prawda, taksyrze, — odrzekł bie­
dak: — Szczęście, że spadł na mnie, 
inaczej bowiem złamałby nogę.

— Ano, skoro to prawda, powieście 
go! — rozkazał padyszach

Biedak jął błagać:
— Taksyrze, jam nie zawinił! Dach 

zaścielał majster, to on zrobił złe po­
krycie.

— W takim razie należy zwolnić 
właściciela domu, a powiesić maj­
stra, — orzekł padyszach.

Jassauli prędko udali się po majstra. 
Gdy go przywiedli i chcieli oddać już 
w ręce katów, majster dowiedziawszy 
się o co chodzi, jął krzyczeć:

— Mam próbę do padyszacha!
— Czego chcesz, mów — zezwolił 

padyszach.
— Taksyrze, — rzekł majster — Jam 

nie zawinił! To winien rzemieślnik, któ­
ry plótł maty. Splótł je cienko i rzad-
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ko. Ja zaś tylko pokryłem nimi dach. 
Jeśliby maty były mocne i trwałe, nie 
podarłyby się nawet wówczas, gdyby 
chodził po nich człowiek.

Padyszach zwolnił majstra, a rozka­
zał odnaleźć i przyprowadzić do siebie 
rzemieślnika, który plótł maty.

— Powiesić go! — zawołał pady­
szach. — Całe zło w tym, że maty by ­
ły źle splecione.

— Taksyrze, mogę rzec słowo? — 
zapytał zrozpaczony rzemieślnik. Zaw­
sze plotłem bardzo mocne maty. Ale 
ostatnio robota mi idzie o wiele go­
rzej, a to z następującego powodu. Są­
siad mój od niedawna ma namiętność 
do gołębi. Hoduje je tylko po to, aby 
wypuszczać na swobodę. Kiedy g tlę- 
bie krążą po niebie, spoglądam na nie 
z upodobaniem. Ale robota na tym 
cierpi, bo plotę rzadką, nietrwałą ma­
tę. Wybacz mi ten grzech!

Padyszach zwolnił rzemieślnika, we­
zwał natomiast miłośnika gołębi i ka­
zał go powiesić.

Ten padł na kolana przed padysza­
chem i powiedział:

— Taksyrze! Czy jest w tym coś złe­
go, że lubię wypuszczać gołębie na swo­
bodę i przyglądać się, jak fruwają? 
Chyba to nie grzech! Co komu po tym, 
że mnie stracisz! Zamiast biednego 
niewinnego człowieka, lepiej stracić 
złodzieja. Spokojniej by się żyło miesz­
kańcom twej stolicy!

— Prawda — zgodził się padyszach. 
Wszystkiemu winien właściwie zło­
dziej. Słusznie rzekłeś! Odnajdźcie zło­
dzieja i powieście go! — rozkazał.

Jasauli znaleźli złodzieja i poprowa­
dzili na szubienicę. Ale powiesić go nie 
zdołano, gdyż szubienica była niska, a 
złodziej — potężnym chłopem. Gdy 
zarzucono nań pętlę i podciągnięto do 
góry, nogi jego dotykały ziemi.

Kaci poszli do padyszacha i donieśli:
— Taksyrze, złodziej jest zbyt wy­

soki, nogi jego dotykają ziemi i w ża­
den sposób nie można go powiesić. Co 
począć?

Padyszach oburzył się:
— Z takim głupstwem do mnie się 

zwracacie! Jeśli złodziej ma za długie 
nogi i nie można go powiesić, czy nie 
możecie udać się na targowisko i zna­
leźć człowieka wzrostu niższego?

Zaledwie kaci wyszli na ulicę, zoba­
czyli niziutkiego człowieka, niosącego 
na plecach ciężki wór.

— Ten jest akurat takiego wzrostu, 
że będzie go można łatwo powiesić na 
szubienicy — orzekli kaci.

Złapali kaci niziutkiego człowieka 
i powiedli na stracenie. Ten jął błagać:

— Zlitujcie się! Com zawinił? Za co 
chcecie mnie powiesić?

A że akurat padyszach wyszedł z 
pałacu, aby być obecnym przy kaźni, 
niziołek padł przed nim na kolana i za­
wołał ze łzami w głosie:

— Mam prośbę do padyszacha!
— Mów, o co ci chodzi, — łaskawie 

zezwolił padyszach.
— Taksyrze, — błagał skazaniec. 

Zawinił wysoki, a ty stracić chcesz nie-

M usim y zerw ać z u ta r ty m  przekonaniem , 
jakoby  w ychow yw ać na leżało  jedynie dzie­
ci i młodzież.

W ychowanie, ja k  sam o życie społeczne, k tó ­
rego je s t jednym  z przejaw ów , stanow i proces 
ciągły. D la jednostk i może m ieć różne stopnie 
intensyw ności, a le  trw a  sta le , a  kończy się 
ze śm iercią człowieka. A m erykańsk i pedagog 
C. H. H enderson mówi, że „zasadniczy proces 
w ychow ania nie może się zatrzy m ać: czy 
chcemy, czy nie chcemy, postępuję  dalej aż 
do o sta tn ie j fazy, aż do śm ierci". Podobne 
przekonanie  w yraził filozof am erykańsk i, John 
Dewey.

Pogląd, og ran icza jący  w ychow anie do w ie­
ku niedojrzałego, pociąga za  sobą fa ta ln e  n a ­
stępstw a. S k raca jąc  w  ten  sposób okres 
k sz ta łcen ia  się i ro zw ijan ia  człowieka, chcemy 
w stosunkow o k ró tk im  czasie nauczyć go 
w szystkiego, co m u w  życiu może być p o trze­
bne, i w  gruncie rzeczy niczego porządnie go 
nauczyć n ie możemy. Zapom inam y o te j p ra ­
wdzie życiowej, że „K raków  nie od ra zu  zbu­
dow ano". Człowiek m usi zdobyw ać i rozszerzać 
swe w iadom ości przez całe życie. Tym czasem  
zaś zan iedbujem y nie ty lko  ksz ta łcen ie  tego, 
co w człow ieku najcenniejsze, ale  n aw et w y­
koślaw iam y go um ysłow o i m oraln ie nadm ier­
nym i w ym aganiam i w dziedzinie zdobyw ania 
w iadom ości naukow ych  w  w ieku szkolnym . 
B rak i w w iadom ościach każdy  in te ligentny 
człowiek zdoła zaw sze w odpowiedniej chwili 
uzupełnić. Ale bystrości um ysłow ej, zdolności 
do popraw nego rozum ow ania, za le t c h a ra k te ­
ru  ta k  łatw o w życiu póżnieszym  nie nabę- 
dzlemy, zw łaszcza, jeś li w  dzieciństw ie ro ­
zwój pod tym  względem  był zaham ow any lub 
spaczony. W iele się ktryje m ądrości w przy­
słowiu: „czym  sk o ru p k a  za  m łodu nasiąkn ie, 
tym  n a  sta ro ść  trąc i" , tylko, że p raw d a  ta  
nie do wiedzy się odnosi. N a podstaw ie zw y­
kłej obserw acji m ożna stw ierdzić, że w iedze 
zdobyw am y o wiele łatw iej, y. m niejszą  s t r a tą  
energii w w ieku m łodzieńczym  i dojrzałym , 
n a to m ias t w pływom  m oralnym  n a jła tw ie j u- 
legam y w dzieciństw ie. Nie znaczy to  jednak, 
by człowiek dorosły był n iepodatny  na  oddzia­
ływ anie m oralne.

Chcem y ty lk o  podkreślić, że wychowanie- 
człow ieka trw a  przez całe jego życie i że 
zw iązane jes t ściśle z fazam i jego rozwoju. 
Ale zadajm y  sobie pytanie, czy w ielu ludzi 
chce i um ie zorganizow ać swe w ychow anie 
w w ieku dojrzałym . W ysoki stopień  rozw oju 
osobowości, z k tó rym  w iąże się s ta ły  i św ia­
dom y proces sam ow ychow aw czy, je s t  udzia łem  
nielicznych jednostek . Z nakom ita  w iększość 
dorosłych ludzi z oburzeniem  n aw et odrzuci­
łaby  m yśl o konieczności dalszego w ychow y­
w an ia  się. D la n ich  w ychow anie łączy się 
ty lk o  z w iekiem  szkolnym . Co na jw yżej p rze­
ciętny człowiek dorosły zgadza  się n a  koniecz­
ność uzupełn ien ia  swej w iedzy fachow ej, po­
trzebnej do jego pracy  zawodow ej. Zazw y­
czaj jed n ak  czyni to  nie z w ew nętrznej po­
trzeby  ale pod naciskiem  okoliczności zewnę-

winnego biedaka! Wszak to niesprawie­
dliwe! Jeśli złodziej jest zbyt wysoki, 
rozkaż spod szubienicy wykopać trochę 
ziemi.

Padyszach pomyślał, uderzył się w 
czoło i rzekł:

— I to racja! Dobrze mówi. Puśćcie 
go, a powieście złodzieja, wykopując 
spod jego nóg, ile potrzeba, ziemi.

Kaci znów przywiedli złodzieja i spod 
szubienicy zaczęli wykopywać ziemię.

— Prędzej, prędzej! Nie zwlekajcie! 
Szybciej mnie powieście! — przyna­
glał katów złodziej.

— Co ci tak pilno? — zdziwił się pa­
dyszach.

— Taksyrze — odpowiedział zło­
dziej. W tej chwili zmarł padyszach w 
raju. Im prędzej będę stracony, tym 
szybciej dostanę się do raju, a dopóki 
nikt jeszcze nie zdążył zająć jego miej­
sca, sam zostanę padyszachem raju. 
Przed śmiercią bowiem orzekł rajski 
padyszach: „Kto pierwszy po mojej 
śmierci trafi do raju, tego należy za­
mianować na moje miejsce padysza­
chem".

Padyszacha wzięła zazdrość — to nie 
żarty być padyszachem w raju! „A 
niech-że ja sam będę nim na tamtym 
świecie!" pomyślał i rozkazał:

— Uwolnijcie złodzieja, a powieś­
cie mnie samego!

„Rozkaz padyszacha musi być wyko­
nany". Kaci uwolnili złodzieja i za­
miast niego powiesili padyszacha.

Opracowała
Eleonora Słobodnikowa

trznych, tak ich  ja k  np. k o n k u ren cja  zaw odo­
wa, w zro st w ym agań, postęp techniczny itp...

Tym czasem  należałoby stw ierdzić, że p la ­
nowe w ychow anie ludzi dorosłych je s t  d la 
społeczeństw a zagadnieniem  daleko w ażn ie j­
szym  niż w ychow anie dzieci i m łodzieży. Gdy­
by dziecko w zras ta ło  w społeczeństw ie ludzi 
m oralnych, o tęg ich  c h a ra k te rae h  i w ysokiej 
inteligencji, s iłą  rzeczy o trzym ałoby  ono jak  
najlepsze w ychow anie. P ływ ać uczym y się w 
wodzie, a  żyć przez udzia ł w życiu społecz­
nym.

Społeczeństw o zdem oralizow ane, am a te ria -  
lizowane, społeczeństw o bez w yższych idea­
łów, m im o na jw iększych  w ysiłków  i n a jb a r ­
dziej nowocześnie zorganizow anego szkolnic­
tw a  nie w ychow a zdrowego m oraln ie  pokole­
nia. Odrodzenie społeczeństw a trze b a  zaczy­
nać od pokoleń do jrzałych, nie od m łodzieży, 
k tó ra  najczęściej kroczy jedynie śladam i 
sw ych ojców i b raci. — „Kto z kim  przesta - 
je, tak im  się s ta je " .

Zły ch łopak  je s t  ty lko  u trap ien iem  rodzi­
ców, może i szkoły, ale  jego postępow anie nie 
m a jeszcze szerszego znaczenia; przy ty m  są  
zaw sze nadzieje n a  popraw ę dzięki p racy  w y­
chow aw czej. Zły człowiek dorosły je s t n ie­
szczęściem  społecznym . On bierze czynny u- 
dział w życiu społeczeństw a i działa, a  czy­
ny jego przynoszą ogółowi n ieobliczalne szko­
dy. Czy wolno społeczeństw u w  tak ic h  w yp ad ­
k ach  jako  jedyny środek zapobiegaw czy sto ­
sow ać kodeks k a rn y ?  A ileż czynów szkodli­
w ych i n iem oralnych w  gruncie rzeczy kode­
ksem  k arn y m  je s t nieobjętych! Czy niski ego­
izm albo b ra k  w szelkiego idealizm u są  sądo­
wnie k a ran e?  K toś powie, że istn ie je  jeszcze 
opinia publiczna, k tó ra  je s t potężniejszym  
środkiem  oddziaływ ania  niż kodeks ka rn y . Je ­
śli t a k  jest, to  w ten  sposób dajem y w yraz 
przekonaniu , że i człowiek dorosły je s t  po d a t­
ny na  wpływ y m oralne, a  tym  sam ym , że i on 
je s t przedm iotem  w ychow ania. W arto  przy 
ty m  zaznaczyć, że człowiek dorosły je s t  b a r ­
dziej w rażliw y na opinię publiczną n iż dziec­
ko, gdyż siłą  rzeczy posiada w yższy stopień 
samowiedizy osobistej.

Z pow yższych rozw ażań  w y n ik a ją  dw a oczy­
w iste  w nioski: 1) Ludzi dorosłych m ożna 
i trzeb a  w ychowyw ać. 2) D la społeczeństw a 
w ażnie jsza  je s t sp raw a  organ izac ji w ychow a­
n ia  pokoleń do jrza łych  niż niedojrzałych.

K azim ierz W yrzykow sk i

k u l t u r a l n a
NIE TAK DAWNO czy taliśm y  w  „P rze­

k ro ju "  korespondencję ze Szwecji, a  w niej 
fragm en t, znam ienny d la  um ysłow ośei ko re­
spondenta  i legionu podobnych m u polskich 
„dem okratów ". We fragm encie  b y ła  m ow a o 
tym , że k ró l G ustaw  V m a  p ry w atn y  telefon, 
k tórego num er podany je s t  w książce te le ­
fonicznej, i pod ty m  num erem  każdy  obyw a­
te l może do k ró la  zadzw onić. „Ależ poczci­
we w asze k ró lisko  m usi mieć z ty m  te le fo ­
nem  kłopoty! —  zaw oła ł ubaw iony korespon­
den t do swego in fo rm a to ra  Szweda: —  toż 
m u rob ią  k aw ały !"  —  Szwed otw orzył sze­
roko oczy i nie zrozum iał, o co chodzi. A lbo­
wiem  w dem okratycznej Szwecji tele fon  k ró ­
lew ski je s t  w w ysokim  pow ażaniu, i n iepo­
dobna sobie w yobrazić, aby k to ś nadużył go 
tak , ja k  się „k o rzy sta"  z telefonów  po n a ­
szych kaw iarn iach . Szwed i Po lak  —- to ja k  
gdyby dw a bieguny. Być może, ta k a  sam a  ró­
żnica zachodzi niekiedy pom iędzy Polakiem  
i A nglikiem  w u jęciu  zagadnień  d em o k ra ty ­
cznych. Oto p. B revis w „D zienniku Ludo­
w ym " (N r 339) opow iada z f a n ta z ją  o sw ej 
w ypraw ie sam ochodow ej z Londynu do W ind­
soru, gdzie chciał zobaczyć śm iesznego czło­
w ieka „w złotej fasce  n a  głowie 1 w  białym  
płaszczu z czarnym i ogonam i", czyli Je rze ­
go VI. P raw dę mówiąc, p. B revis powinien 
m ieć w ięcej szacu n k u  d la  głowy państw a, 
zaprzyjaźnionego z nam i — m niej w ięcej tyle, 
ile —  przypuśćm y —  rep u b lik an in  żądałby  
go d la  swego prezydenta . Cóż począć? De­
m okrac ja  —  to k u ltu ra . W szelako, nie z a ­
m ierzam y ujm ow ać się za  poszkodow anym  
n a  honorze m onarchą. In te re su je  nas przebieg 
w ypraw y p. B revisa. Opow iada on, że dał 
gazu na  sto  dwa, niby po u licach  n aszej Ło­
dzi, co przyszło m u z tym  w iększą ła tw o ś­
cią, że tam , b rachu, a u to s tra d k i nie to, co u 
nas: lustro , ja k  p ragnę  Boga. Może i sam  był 
pod gazem . Dość, że Anglicy o tw iera li gęby 
n a  tę  k a w ale rsk ą  Jazdę. Aliści — stop! 
Dwóch policem anów — „chłopców ja k  n a  po­
kaz po 190 cm w zrostu  ’ —  i po chwili: 
„ostrzeżenia, m andat, k a ra  pieniężna". Spo- 
ko rn ia ły  p. B revis „przykładnie  ru sza  n a ­
przód, zachow ując przepisowe tem po Jazdy". 
I  poco było kom prom itow ać siebie i Polskę? 
Zebyśm y potem  narzek ali, że n as n a  Zacho­
dzie nie szanują , że nas lekcew ażą?

St. Ł atk a



J. B rzech w a z żona i St. D y g a t przed A kade­
m ia  M uzyczna w  Sztokholm ie

2. MIASTO DOBROBYTU

„D ro tttn in g  V ic to ria“ sunęła  równo, la k  po 
sto le . Mimo to, a luz je  n a  tem a t p ływ ających  
m in podrażn iły  nieco nerwowość D y g a ta  i gdy 
roz leg ł się dźw ięk dzwonu, w zyw ający  n a  
śn iadan ie , znakom ity  a u to r  „Jezio ra  Bodeń­
sk iego" z przyzw yczajen ia  zbiegł n a  dół w  po­
szuk iw an iu  schronu. Po pewnym  jed n ak  cza­
sie  osw oiliśm y się z now ą sy tu a c ja  i udaliśm y 
się do sali re s tau ra cy jn e j. Na ścianie w isia ł 
napis, z k tórego w yw nioskow aliśm y że śn ia ­
d a n ie  kosz tu je  od 10—12 koron. Z uw agi n a  
to, że korona  rów na się 25 zl. uznaliśm y, że 
cen y  są  wysokie, ale  nie bardzo odbiegające 
od  naszych. Dopiero gdy przyszło do p łacen ia  
rach u n k u , k tó ry  opiew ał po pó ltory  korony 
od osoby, nieporozum ienie się w yjaśn iło : cy­
fry  n a  ścianie oznaczały  godziny posiłków. 
T rudno , szw edzki nie je s t językiem  łatw ym , 
zw łaszcza  d la  ty ch  k tó rzy  go nie znają.

N iezm iernie p iękna pogoda, cisza p rzery w a­
n a  jedynie  m iarow ym  terk o tem  m otoru, czyste 
niebo, trzep o tliw a  e sk o rta  mew, w szystko  to 
d z ia ła ło  kojąco n a  nerw y i wróżyło błogi od­
poczynek.

N aza ju trz  w T relleborgu  w agon nasz  opuścił 
prom  i zo sta ł doczepiony do elek trycznego  po­
c iąg u . Szwedzki lek a rz  m im ochodem  z a jrza ł 
nam  do g a rd ła , szw edzki celnik do przedzia­
łu, a  po chw ili ju ż  pędziliśm y z przedw ojen­
n ą  szybkością  przez przedw ojenny k ra j. Domy
1 m iasteczka, n ieskaz ite ln ie  schludne i czyste, 
ja k  gdyby świeżo w yszorow ane m ydłem  i szczo 
tk a , m igały  przed oknam i. W śród pasażerów  
pociągu tru d n o  byłoby się doszukać różnic so­
c ja lnych , ta k  ja k  n iedostrzegalna  je s t różni­
ca  pom iędzy w agonam i drug iej i trzecie j k la ­
sy. I  tu  1 tam  —  m iękkie obicia, w ygoda i 
•czystość. Ju ż  pierw sze zetknięcie ze Szwecją 
obudziło u  n as  przyjem ne uczucia i tego bło­
g iego  n a s tro ju  nie zdołał zakłócić kolejarz. 
Pogw izdujący... piosenkę „o m ojej W arszaw ie".

Po południu, po czterdz iestu  p a ru  godzinach 
na jw ygodn ie jsze j w świeeie podróży, w ysied liś­
m y  w reszcie n a  dw orcu w Sztokholm ie.

Oczekiw ał nas min. Adam  O strow ski, poseł 
1R.P., co niezm iernie nam  zaim ponow ało. D ygat, 
z  w łaściw ym  sobie sceptycyzm em , w y raził prze­
konan ie , iż zaszczy t ten  spo tk a ł nas jedynie 
d la teg o , że tym  sam ym  pociągiem  p rzy jech a ła
2 k ra ju  pom ocnica dom owa p ań stw a  O strow ­
sk ich . J a  na to m ias t, jak o  urodzony op tym i­
s ta ,  uw ażałem , iż był to  raczej a k t  k u rtu a z ji  
ze s trony  kolegi po piórze, gdyż ja k  w iadom o 
m in. O strow ski je s t  au to rem  doskonałej pracy 
«  K o łłą ta ju . P rzypuszczen ia  m oje po tw ierdzi­
ło  m ile przyjęcie jak iego  doznaliśm y tegoż 
jeszcze w ieczoru w  dom u pp. O strow skich, a  
n a s tęp n ie  w  b iu rach  P oselstw a. P ostanow iliś­
m y  n aw et zrobić w spólne zdjęcie d la  „Tygo­
d n ia" , ale  naprzód  nie było fo to g rafa , a  potem  
n ie  było czasu.

Sztokholm  robił w rażen ie  w yludnionego 
m ia s ta . W szyscy posiadacze row erów  ,a  więc 
c h y b a  98 proc, m ieszkańców  stolicy, nie m ó­
w iąc  o w łaścic ie lach  sam ochodów, w yjechali 
w  pojedynkę, n a  tan d em ach  i n a  podw ójnych 
ro w erach  rodzinnych, połączonych m iędzy so- 
k ą  koszyczkiem  d la  dziecka — do licznych 
■okolic podm iejskich, kąp ie lisk  i le tn isk . My, 
k tó rzy  przyw ykliśm y słyszeć, że row erzysta  
Je s t p lag ą  naszych  dróg, p rzyg lądaliśm y  się 
•codzień z ciekaw ością  ty m  strum ien iom  1 rze­
k o m  cyklistów , zap e łn ia jący ch  ulice i szosy, 
W ciskających się w  k ażd ą  szczelinę pom iędzy 
d o jazdam i i za jeżdżających  drogę autom obi- 
łls tom . J a k  n iegdyś K aro l X II z koniem , ta k  
dz is ie jszy  Szwed zrośn ięty  je s t  z rowerem , 
k ia  każdym  kroku, w prost n a  chodnikach, w i­
d n ie ją  posto je  row erów  1 row ery  te, mimo 
*naku dozoru, nigdy, podobno, nie giną. Cy­
k liśc i tam u ją , w praw dzie, ruch, a le  nie powo­
d u ją  w ypadków  1 n ik t ich nie kinie.

fe g o  dn ia  o k tó ry m  mowa, w szyscy w ylę­
kli na  m iasto, gdyż by ła  to niedziela, a  po­
n a d to  w ig ilia  Św ięta  L ata , obchodzonego b a r­
dzo  uroczyście. Z abaw y ludowe, m uzyka  i ta ń ­
c e  trw a ły  przez c a łą  noc św ię to jańską . N aza ­
ju tr z  w ielki ru ch  w  m ieście zam arł. Sklepy i 
ło k a le  zam knięte  były na  w szystk ie  spusty  1

W A R S Z A W A  
S Z T O K H O L M - P A  R  V Ż

(Ciąg dalszy)
z tru d em  tego d n ia  dosta liśm y w  jednym  z 
nich  obiad. N iem ało byliśm y zdziwieni, że w  
ty m  bogatym  k ra ju  is tn ie ją  ograniczenia, u ję ­
te  w  system  k artkow y . M usieliśm y w ycinać 
kupony n a  Chleb, tłuszcz i m ięso. Słynny 
szw edzki stół, is tn y  ra j  d la  am ato rów  p rz y sta ­
wek, — p rzesta ł istn ieć. Nocnych lokali p ra ­
wie że nie m a a  dancingi odbyw ają  się ty lk o  w 
pewne dni. Szwedzi są  pogodni, ale  niew eseli 
i n iedzielny ludek  n a jchętn ie j o tac za  u sad o ­
w ioną w p a rk u  o rk ies trę  i w yładow uje się w 
chóralnym  śpiewie. Nic też  dziwnego, że tem ­
p eram en t naszych  rodaków  poryw a nadobne 
Szwedki. S łyszeliśm y o ty m  wiele podczas k ró t­
kiego pobytu  w Sztokholm ie. Spożycie a lk o ­
holu je s t również ograniczone: jeden k ie li­
szek — i koniec. A przy ty m  żadne nam ow y 
i um izgi nie są  w  stan ie  przełam ać w szw edz­
k im  ke lnerze  jego poczucia legalizm u. Głębo­
ko zakorzen iona uczciwość 1 naw yk do posza­

W idok ogóln y  Sztokholm u

now ania przepisów  praw nych, w yklucza is t­
nienie t. zw. czarnego rynku , k tó ry  we F ra n ­
cji św ieci tak ie  trium fy .

Szczęśliwy k ra j, szczęśliw e m iasto  m lekiem  
i m iodem  płynące, m iasto  oszczędzone przez 
wojnę, m iasto  dobrobytu!

Więc dlaczegóż te  ograniczenia?
Mój przyjaciel, pewien kom pozytor szw edz­

ki, k tó ry  ju ż  po wojnie p rzy sła ł mi paczkę zło­
żoną ze szpulki nici, k ilk u  guzików, m ydełka,

sacharyny , zap a łek  i sproszkow anego m leka, 
tłu m aczy ł ogran iczen ia  koniecznością w spo­
m ag an ia  głodnej Europy.

•— I te  paczki, rozum ie pan, jak ich  one 
w y m ag ają  od n a s  wyrzeczeń... M oja żona s a ­
m a w szystko to  kupow ała...

A chociaż za  ow ą paczkę dziękow ałem  już 
w obszernym  liście, m uslałem  jeszcze k ilk a  
razy  w  ciągu w ieczora ponaw iać podzięko­
w ania, gdyż mój tow arzysz  ra z  po raz  po­
w raca ł do tego tem atu .

Chodziliśm y po ty m  mieście w śród up rzej­
m ych ludzi, k tó rym  spokojne nerw y pozw a­
la ją  spokojnie n a  w szystko  reagow ać, a  n i­
czym  niezakłócone życie — spokojnie i n o r­
m alnie żyć. W rzynające się w serce m iasta  
za to k i chłodzą podczas upałów , a  liczne p a r­
ki, pełne zieleni i drzew, p ie lęgnu ją  p łuca 
m ieszkańców . W niezniszczonych dom ach, w 
n ienaruszonych  m ieszkan iach  p om nażają

Szwedzi swój dobrobyt i jed y n a  ich  tro sk ą  
stanow i węgiel. U k ład a ją  n a  u licach  s te rty  
brzozowego drzew a i tęskn ie  sp o g ląd ają  w 
k ieru n k u  Gdyni. Ach, ten  węgiel! Jem u zaw ­
dzięczam y p iękną podróż na tra s ie  W arsza ­
w a—Sztokholm , on je s t w pewnej m ierze m o­
torem  życzliwości i sym patii, ja k ą  Szwedzi 
d a rz ą  Polaków . d. c. n.

Jan Brzechwa
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Z agadka p ierw sza

II E L K
K O N K U R s
FOTOGRAFICZNY

Z godnie z zapow iedzią  w  N r 8 „Tygodnia"  
—  zam ieszczać b ędziem y co tydz ień  jedną  z a ­
gad k ę fo tograficzn ą . R ozw iązan ie  po legać b ę­
dzie n a  odgadnięciu  treśc i ilu stra cji oraz w y ­
p ełn ien iu  odpow iedniego kuponu. K upony w sz y ­
s tk ie  razem  przesłać  n a le ż y  n ajp óźn iej do 
dnia 17 grudnia  1946 r. do redakcji „T ygod­
nia". Za p raw id łow e rozw iązan ie  k ażd ej z z a ­
gad ek  rozw iązu jący  otrzym uje p ew ną ilość  
punktów . Z w ycięży w  k on k ursie  posiadacz  
n a jw ięk szej ilo śc i punktów . W w ypadku jed n a­
k ow ej ilo śc i punktów  o rozdziale zadecyduje  
lo sow an ie . Oto w yk az nagród:

1 nagroda — 3000 zł.
2 nagrody PO 1000 zł.
5 nagród PO 500 zł.

10 nagród PO 250 zł.
32 nagrody —  prenum erata  

k w a rta ln a  „Tygodnia".

W yniki konkursu  podam y w num erze 25 z 
d a tą  29. 12. 1946 r. P o lecam y zatem  uw adze  
czy te ln ik ó w  p ierw szą  z 15 zagad ek , um ieszczo­
n ą  w  d zisiejszym  num erze.

ZAIGADKA N R  1 
(za  rozw iązan ie  2 punkty)

W prom ieniach  zach od zącego  słoń ca  k ąp ią  sio  
sz czy ty  dw u im ponujących  w ież, k tóre n ad ają  
m ia stu  jego  ch a ra k tery sty czn ą  sy lw e tk ę . Z ła ­
w k i u podnóża schodów  rozciąga  s ię  p iękny  
i n iecodzienny  w idok. K ażdy z  n as m a m oż­
ność podziw iać z teg o  m iejsca  rozleg ły  k ra jo ­
braz, w yp oczyw ając po m arszu  pod górę. N ie 
trzeb a  w  ty m  celu  p aszportu  zagran iczn ego .
W ystarczy kupić b ilet k o lejow y  do...................
No, dokąd? Jak ie  m iasto  p rzed staw ia  n a sza

fo to g ra fia ?

K U P O N  1
Z agadka Nr 1 —  2 punkty

nazwisko i imię

adres

rozw iązanie

W ypełnić czy te ln ie , w yciąć  i odesłać.

C z y  w i e c i e ,  ż e . . .
M ontaigne powiedział: „Nie chciałbym  być 

kobietą, bo będąc nią, nie m ógłbym  kobiety  
kochać".

P an i M ontagu zaś pow iedziała:
„Jeżeli nie chciałabym  być m ężczyzną, to  

ty lk o  d latego, że m u sia łabym  się z kob ietą  
ożenić". M om us

M o d o
K ostium  z białej wełny, fason angielski 

z k ró tk im i rękaw am i, do długich rękaw i­
czek.

Rys. N r 2. Jesienny kapelusz filcowy ja ­
sny, noszony na ty le głowy.

Rys. N r 3. K apelusz z czarnego filcu w  
kształcie fantazyjnego beretu, przybrany 
puszystym  pękiem  piórek, k tó re  znów s ta ­
ją  się modne.

(zdjęcie Nr 1 — British PholoJ
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S K L E R  O  Z  A
FONETYKA

Że pisow nia nasza  w  te j  postaci, Jak a  jej 
n a d a ła  przed w ojną re fo rm a  N itscha, je s t 
pod niejednym  w zględem  niedorzeczna i w y­
m ag a  zasadniczych  popraw ek —  przyzna to 
zapew ne każdy. Nie m ożna jed n ak  w re fo r­
m ach  iść za  daleko. P. S tan is ław  G ałązka 
w tygodniku  „W ieś" (N r 26/54) w ysuw a pro­
je k t  pisow ni fonetycznej. Pisze:

„D laczego używ am y ch i h, ó i u, ż i rz, 
kiedy te  lite ry  o znacza ją  dźw ięki m niej w ię­
cej te  sam e? Pewnie, że różnica  fonetyczna 
pom iędzy nim i w ystępuje, lecz wobec pro­
b lem atu , że każdy  m łody obyw atel m usi po­
znać dokładnie sz tu k ę  p isan ia  i czy tan ia , bo 
to  je s t  odskocznia do pracy  n ad  umasoiwie- 
niem  k u ltu ry , te  sub telności dźwiękowe po­
w inny odpaść. O rto g rafia  do tychczasow a c ią ­
g le dokucza, bruździ, opóźnia proces p rzy sw a­
ja n ia  sobie p isan ia , a  często go w prost u- 
niem ożliw ia... Czy nie m am  rac ji? "

Zdaje się, że p. G ałonzka (fonetycznie) nie 
we w szystk im  m a rację. Po pierwsze* is tn ie ­
j ą  o rto g ra fie  znacznie tru d n ie jsze  (np. f r a n ­
c u sk a ), n ieskończenie tru d n ie jsze  (np. a n ­
g ie lska) od polskiej, a  jed n ak  nie uniem ożli­
w ia ją  one procesu p isan ia  —  przeciw nie, moż- 
nab y  powiedzieć, że na  zachodzie Europy 
odsetek  analfab e tó w  je s t o w iele m niejszy 
n iż w Polsce. Po drugie, um asow ienie k u ltu ­
ry  nie powinno polegać n a  obniżaniu  jej, lecz 
n a  podnoszeniu. R ów nanie w  górę, nie rów ­
nanie  w  dół —  n a  tak im  fundam encie  m usi 
się rozw ijać  k u ltu ra . Po trzecie, „subtelności 
dźwiękowe", k tó ry ch  w ażności p. G ałązka 
nie zaprzecza, pow inny być u ję te  w s ta łą , 
n iew zruszoną regułę, gdyby bowiem  „odpad­
ły", zapanow ałaby  w pisowni całk o w ita  do­
w olność i chaos. W arszaw iaczek  m ógłoy 
sobie pisać: „daj mi renk ie  i choć na  ulice 
M arszałkosk ie" (bo on ta k  słyszy), a  w Poz­
nań sk im  np. z n azw iska  p. G ałązki zrobio- 
noby n iety lko  Gałonske, a le  n aw et Ganonske, 
bo tam  dźw ięk „ ł“ zbliżony je s t  do „no". I  
nic by n a  tę  odskocznię nie m ożna było po­
wiedzieć, albow iem  sub telności dźwiękowe po­
w inny odpaść.

Rozwiązanie rebusu
umieszczonego w Nr 5 „Tygodnia"

W iele w idzi, k to  bystro  patrzy.

Za praw idłow e rozw iązanie  d rogą  lo so w a­
n ia  o trzym ali nag rody  w postaci książk* 
Strum ph-W ojtk iew lcza p. t. „S ikorski i Jego 
żołnierze":

G rom ada św ietlicow a przy Gm innej Szkole 
R olniczej w Łęczycach pow. Lębork, woj. G dań­
skie. P. S tęp ińska  W ładysław a — W arszaw a 
ul. G rochow ska 98 m. 9. P. B. Staniew icz -  
Łódź ul. N aru tow icza  29 m. 3, o raz  nagrodę 
pocieszenia: P. Zbigniew Żółtow ski — Poznań 
ul. M ałopolska 12 za  w iersz nad esłan y  w raz  
z rozw iązaniem .

DOW CIPNA PROTEKCJA

K ról L udw ik F ilip  (1830—1848) lub ił od­
w iedzać w W ersalu  sa lę  „Gry w  piłkę", k tó ra  
s łu ży ła  jak o  pracow nia  m a la rsk a  znakom ite­
m u b a ta liśc ie  H oracem u V ernetow i (1789-1863). 
Pewnego dnia, w chodząc tam , k ró l zauw ażył, 
że a r ty s ta  zab iera  się do zam alow ania  krzyża, 
w idniejącego n a  piersi jednego z p o rtre to w a­
nych przezeń oficerów.

— Co pan tam  robisz, drogi H oracy? — z a ­
p y ta ł król.

W A LK I W IE L B Ł Ą D Ó W

N arodow ą rozryw ka H iszpanów  są  w alk i 
byków, w n iek tó rych  innych k ra ja c h  emocję 
stanow ią  w alk i kogutów . W T urcji n a to m ias t 
ludność p asjonu je  się zap asam i w ielbłądów  
i w idow iska te  śc iąg a ją  co czw artek  tłum y  
publiczności.

N a arenę w prow adzają  dw a suto  p rzy b ra ­
ne sam ce-w ielbłądy, k tó re  ustaw ione nosam i 
n a  przeciw  siebie sp o g ląd a ją  apatyczn ie  do­
okoła nie zd rad za jąc  najm niejszej w ojow ni­
czej m yśli. Od czegóż jed n ak  przem yślność 
lu dzka?  Otóż n a  a renę  wchodzi p row adzona 
przez dwóch dozorców pięknie p rzy stro jo n a  
w bogate n ak ry c ia  i dzw oniąca d rażn iąco  
dzw oneczkam i ponętna  w ielb łądzica. P rz e ­
chodzi kołyszącym  się k rokiem  m iedzy dwo-

KONKURS „TYGODNIA" NA REBUSY

— Ach, n a jja śn ie jszy  panie! Om yliłem  się. 
M yślałem , że ten  w aleczny żołn ierz m a legię 
honorow ą. T ym czasem  dow iedziałem  się, że 
je j n ie ma, więc m uszę krzyż  zam azać.

—  Broń Boże! —  zaw ołał król, k tó ry  w yso­
ko cenił w ielkiego a r ty s tę : —  nie rób tego, 
nie psuj swego dzieła!

I  zapro tegow any  w  oryg inalny  siposób przez 
V erneta  oficer tegoż d n ia  zo sta ł odznaczony 
legią honorow ą.

B ritish  Photo
m a ryw alam i. U sam ców  w idać za in tereso ­
w anie i poruszenie. W ielb łądzica przechodzi 
m iędzy nimi raz  i drugi, po czym  zo sta je  od­
prow adzona w głąb  areny . W reszcie jeden 
w ielb łąd  sp luw a z obrzydzeniem  i n ien aw iś­
cią n a  tow arzysza , w ym ierzając  m u jedno­
cześnie silny cios p rzednią  nogą. Rozpoczyna 
się w alka. D ługa szyja, zakończona m ło tko­
w ały  m łbem  o raz  przednie k o p y ta  s łużą  j a ­
ko narzędzia  do zaciekłej w alki. Za chwilę 
jeden zapaśn ik  pad a  na  p iasek  a  zw ycięzca 
zaczyna się pastw ić  n a d  o fia rą . P iasek  areny  
obficie zlew a krew . N ajczęściej zw ycięzca nie 
syci się  długo chw ałą , p ad ając  sam  z w y­
czerpania. Widzowie są  ucieszeni i rozrado­
w ani udanym  w idowiskiem .

NOWY ROK SZKOLNY
10 w rześnia 1944 r. n a  p lacu  L itew ­

skim  w  Lublinie odbyła się inauguracja  
pierwszego roku szkolnego w  Odrodzonej 
Polsce. Ciekawe to były czasy: w  W ar­
szawie po oddaniu S tarów ki dogasało po­
w stanie, o czterdzieści k ilom etrów  od pi. 
Litew skiego w aliły  niem ieckie arm aty , a 
pierw sze św ięto ośw iaty obchodzone, m i­
mo dudnienia dział niedalekiego fron tu , 
było dowodem, że Polska jest. Skrom ne to  
było święto — pierwszego roku  szkolnego 
na pierw szym  wolnym  skraw ku  naszej zie­
mi. B rak  było książek i nauczycieli, gm a­
chy szkolne leżały w  gruzach, a zeszyt czy 
ołówek były niem al na w agę złota. Jednak  
znaleźli się ludzie, którzy zaczęli. Do p ię­
knych k a r t z okresu  okupacji, nauczyciel­
stwo polskie dorzuciło nowe.

Daleko od tych czasów jesteśm y. Ale n a ­
uczycielowi nie samo tylko uznanie się 
należy. Nie jest tajem nicą, że nauczyciel­
stwo uposażone je st źle. Należy m u się 
więc przede w szystkim  szybka, rea lna  
pomoc. W niego to przecie w ym ierzona 
jest m ądra  m aksym a staszycowska, że „ ta ­
kie będą rzeczypospolite, jak ie  ich m łodzie­
ży chowanie".

Je s t jeszcze kw estia podręczników. Tak, 
podręczników  jest mało. B rak  ich naw et 
tam, gdzie są najniezbędniejsze: w  niż­
szych oddziałach , szkoły powszechnej. 
Przez dw a pierw sze la ta  szkolne w ydaliś­
m y ich w  ram ach  Państw . Zakładów  W y­
daw nictw  Szkolnych (do dn. 30. IV. 1446) 
zaledw ie 65 o łącznym  nakładzie 9 m ilio­
nów egzem plarzy. Nie łagodzi tego b rak u  
fak t, że książki now ow ydane "są dopraw dy 
tan ie (od trzech(!) do 75 złotych). Trzeba 
się liczyć z tym, że nie jedna rozżalona 
m atka, napróżno szukająca książki dla sy­
na, wypom ni fak t w ydaw ania grafom ań- 
skich powieści, brukow ych dzienników, 
czy m asy ulotek i plakatów . W pojęciu ta ­
kiej m atk i książka szkolna pow inna być 
pierwsza.

O tych kłopotach nie m yślą jednak  u- 
czniowie. Dla nich w rzesień, to koniec bęz- 
troskiej swobody, a początek prac./ natl 
sobą.
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